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Rok IX. 


Prace Rady Ligi Narodów 


MINISTER ZALESKI O REALIZACJI WIELKICH ROBÓT PUBLICZNYCH 


GENEWA (PAT). Rada Ligi Nar. przyjęła 
wczoraj raport w sprawie wygaśnięcia mandatu 
nad Irakiem. Przyjęcie Iraku w poczet członków 
L. N. będzie mogło nastąpić na rozpoczynającem 
się jutro Zgromadzeniu Ligi Narodów. 

Następnie rada przyjęła raport i rezolucje w 
sprawie robót publicznych. Jak wiadomo, specjal- 
'ny komitet studjów zaakceptował szereg projek- 
'tów robót publicznych, m. in. duże projekty robót 
publicznych w Polsce: 

. Obecnie Rada, zgodnie z propozycją spra- 
wozdawcy, postanowiła przekazać wyniki prac 
komisji studiów nad robotami publicznemi do ko- 
misji ekspertów, powołanej dla przygotowania 
światowęj konferencji gospodarczej dla ewen- 
tualnego włączenia tego zagadnienia do porząd- 
ku dziennego konferencji. Pozatem raport został 


przekazany także Zgromadzeniu Ligi. W dysku- 
sji nad tą sprawą min. Zaleski stwierdził, że wo- 
bec zakończenia prac komisji studjów nad robo- 
tami publicznemi i zalecenia przez nią szeregu 
projektów do międzynarodowego sfinansowania, 
należy przejść do nowego etapu i zająć się mo- 
żliwościa praktycznej realizacji przyjętych pro- 
jektów. To też min. Zaleski popierał propozycie 
sprawozdawcy, wyrażając nadzieję, że prace 
Zgromadzenia oraz komisii ekspertów. przyczy- 
nią się do realizacji projektów wielkich robót pu- 
blicznych, które — zdaniem rzadu polskiego — 
winny stanowić jeden z najważniejszych czynni- 
ków rekonstrukcii finansowej i gospodarczej Eu- 
ropy, a w szczególności Europy 
Wschodniej. 


Beznłodne rozmowy 


GENEWA (PAT). W ciagu wczorajszego 
popołudnia nie było żadnych posiedzeń. Spotka- 
nia polityczne były nieliczne. Większe zaintere- 
„sowanie wzbudziła wizytą niemieckiego ministra 
Spraw Zagranicznych, von Neuratha u przewo- 
dniczącegó konferencji rozbrojeniowej, Hender- 
sona. W kołach niemieckich zapewniaja. że wi- 
zyta miała charakter  kurtuazyjny. Niemiecki 
minister pragna? poinformować Hendersona, dla- 
czego rząd niemiecki nie odpowiedział i nie od- 
powie na jego listy. 

Posiedzenie prezydium konferencji odbędzie 
się w poniedziałek. Jak słychać, przewodniczą- 
cy Henderson zrezygnował z zamierzenia przed- 
stawienia memorandum w sprawach politycz- 
nych, któreby miało na celu wywołanie dyskusji 


o żądaniach niemieckich i wogóle zrezygnował 
z wszelkiej akcji osobistej na rzecz umożliwienia 
Niemcom powrotu na konferencię rozbrojenio- 
wą. Można więc przewidywać. że prace będą 
się toczyły normalnvm torem i że żądania nie- 
mieckie nie będą dyskutowane. 


GENEWA (PAT). Przewodniczący konfe- |- 


rencji rozbrojeniowej Henderson odbył wczoraj 
dłuższą rozmowę z niemieckim ministrem Spraw 
Zagranicznych von Neurathem. Koła niemieckie 
oświadczają, że wczorajsza rozmowa ministra 
Simona z von Neurathem nie przyczyniła się do 
zbliżenia pomiędzy tezami niemiecką i angielską 
w sprawie równouprawnienia Niemiec w dziedzi- 


| nie zbrojeń. 


Niemiecka polityka kontyngentów 


BERLIN (PAT). W poniedziałek rano mini- 
ster Wyżywienia Rzeszy baron von Braun wy- 
głosi na zebraniu bawarskiej Rady Rolniczej w 
Monachjum dłuższe przemówienie, które tego sa- 
mego dnia nadane będzie wieczorem przez radjo 
z płyt gramofonowych. 

W przemówieniu tem minister Braun przed- 
stawi uchwalone w piątek przez gabinet Rzeszy 
środki pomocy dla rolnictwa. Chodzi tu przede- 
wszystkiem o kontyngenty importowe i zniżki 
oprocentowania. 

Mimo zachowywania w tej kwestji ścisłej dy- 
skrecji przez koła oficjalne, prasa informuje w 
sprawie kontyngentów importowych, że rząd za- 
mierza wprowadzać je dopiero po odbyciu odpo- 
więdnich rokowań z zainteresowanymi krajami. 
Tą drogą chce się zmniejszyć ujemne ich na- 
stępstwa dla niemieckiego importu przemysłowe- 


0. 
- „Bayerischer Kurrier“ pisze, iż kontyngento- 
waniu ulec ma 80 proc. produktów niemieckiego 


ogrodnictwa, oraz najważniejsze artykuły pocho- 
DAĆ zwierzęcego, jak masło, słonina, smalec 
it: 

Co się tyczy zniżek oprocentowania, to odpo- 
wiednie zarządzenia objąć mają tylko zobowią- 
zania rolnictwa wobec banków, zabezpieczone na 
pierwszych hipotekach. Stopa procentowa od 
tych sum obniżona będzie na trzy lata do 4-ch 
procent, zredukowana zaś nadwyżka zaliczona 
będzie do kwoty kapitału. Konwersja odpowied- 
nich listów zastawnych ma być dokonana w sto- 
sunku do gospodarstw bardziej zadłużonych przy 
pomocy gwarancji państwowej i ułatwień podat- 
kowych. Dla pozostałych kredytów rolniczych 
mają być udzielane pod pewnemi warunkami 
subwencje z funduszów publicznych. 

Do rządu Rzeszy zwrócili się niedawno wła- 
ściciele nieruchomości, prosząc o analogiczną po- 
moc. Rząd jednak nie wypowiedział się jeszcze 
w tej sprawie. 


KONWERSJĄ RENT 


. PARYŻ (PAT). Minister finansów Germain 
Martin oświadczył, że operacje, związane z kon- 
wersją rent, zakończyły się wczoraj bardzo po- 
myślnie. Zażądano spłaty rent zaledwie na 2 
miljardy franków na ogólną sumę 85 miljardów. 
Zapotrzebowanie to znalazło kompensatę w sub- 
skrypcji nowych rent. 


ZWYCIĘSTWA FRANCUSKIE W AFRYCE 

CASABLANCA (PAT). Ostatnie zwycię- 
stwo wojsk francusko-marokańskich w walkach 
o płaskowzgórze Des Lacs miało charakter druz- 
gocący. Dowodem tego jest liczba zgórą 15.000 
berberów, którzy złożyli broń i wyrazili swą cał- 
kowitą lojalność. Głównodowodzący wojskami 
wa Furi udał się samolotem na nowozdobyte 
ereny. 


Środkowej iļnika 


KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ 


GENEWA (PAT). W genewskich kołach po- 
litycznych omawiana jest obecnie kwestja, kto 
będzie powołany przez Radę Ligi Narodów na 
stanowisko Wysokiego Komisarza w Gdańsku, 
opróżnione na skutek śmierci hr. Graviny. Jak 
się zdaje, umacnia się tendencja powołania na 
stanowisko Wysokiego Komisarza osobistości na- 
rodowości angielskiej, czego zresztą bardzo pra- 
gnie Wielka Brytanja, okazująca duże zaintereso- 
wanie dla spraw gdańskich. Jednakże kandyda- 
tury angielskie nie są chwilowo wysuwane. Jeżeli 
nie uda się znaleść kandydata, projektowane jest 
ewentualne obsadzenie tego stanowiska na prze- 
ciąg paru miesięcy. Sprawa ta rozpatrywana bę- 
dzie i rozstrzygnie się w początkach paździer- 


RZYM (PAT). Cała prasa włoska podaje wia 
domość o złożeniu rządowi włoskiemu przez am- 
basadora Przezdzieckiego imieniem rządu pol- 
skiego kondolencji z powodu Śmierci hr. Gravi- 
ny. Jednocześnie zamieszczone są depesze kon- 
dolencyjne, nadesłane wdowię przez Pana Prezy- 


denta Rzplitej Polskiej. Dzienniki drukują rów-. 


nież tekst listu, napisanego przez zmarłego przed : 


samą Śmiercią, w którym oświadczył on, iż był 
gorliwym faszystą i patriotą. 


„WICHER“ NA WODACH ESTOŃSKICH 


TALLIN (PAT). Kontrtorpedowiec „Wicher“ 
znajduje się obecnie na wodach  terytorjalnych 
Estonji, odbywając ćwiczenia jesienne. 


OBNIŻENIE STOPY DYSKONTOWEJ 
W CZECHACH 


PRAGA (PAT). Narodowy Bank czeskosło- 
wacki obniżył począwszy od jutra, stopę dyskon- 
tową z 5 procent na 4 i pół proc. 


FRANCJA POWIĘKSZA KONTYNGENT 
WWOZU WĘGLA 


PARYŻ (PAT). Rząd postanowił powiększyć 
o 100.000 ton kontyngent węgla, importowanego 
do Francji. Kontyngent ten będzie oddany do dy- 
spozycji handlowych izb morskich, które zajmą 
się jego podziałem. Zarządzenie wejdzie w życie 
1 października. 


ZŁOTO Z DNA MORZA 


LONDYN (PA). Holownik włoski „Artiglio“, 
który pracował przy wydobywaniu złota z za- 
topionego u brzegów francuskich statku „Egipt“, 
odpłynął dziś z portu Plymuth, aby dokończyć 
prac nad wydobyciem złota. Jak dotąd „Artiglio“ 
wydobył z dna morskiego złota ogólnej wartości 
700.000 funtów. Na dnie morza pozostało jeszcze 
około 300.000 funtów. 


W BRAZYLJI 


RIO DE JANEIRO (PAT). Wojska związko- 
we zajęły miasto Ribeiropolis i wzięły do niewoli 
300 powstańców. 


IMMUNITET DLA BANDYTÓW 


LONDYN (PAT). Z kół urzędowych donoszą, Że ge- 
nerał Wang, 


okręgu New-Czuang, przyrzekł bandytom, którzy porwali 


stojący na czele wojsk mandżurskich w; 


młodą Angielkę i urzędnika pewnej firmy angielskiej, bez= 
karność, a nawet przyjęcie ich do swych oddziałów, o: 


ile uwolnią oni uwięzionych. Wice-konsul angielski 


nietykalność ze strony władz, 


w » 
Mukdenie zawiadomił o tem bandytów, zapewniając im 


2 x 


"| 


„DZIEŃ POLSK I“, 25 września 1932 r. 


WYBORY 00 RADY LIGI 


Tegoroczny sezon genewski rozpoczął się 
nieco później niż zwykle. Zazwyczaj już w pierw- 
szych dniach września nadlemański gród roz- 
brzmiewał echem międzynarodowego rozgwaru, 
w którym dominowała nuta optymizmu i wiary, 
szczerej lub udanej, w skuteczność podejmowa- 
nych prac. 'W tym roku, jak zresztą poczęści i 
w zeszłym, nastrój jest o wiele bardziej jesienny. 
Szron gorzkich doświadczeń zmroził porywy en- 
tuzjazmu. Najzagorzalsi zwolennicy instytucji 0- 
czekują od niej raczej przetrwania, niż lekarstw 
na choroby trapiące ludzkość. To też, gdy jutro 
delegat Irlandji de Valera otworzy XIII Zgroma- 
dzenie, napięcie uwagi cywilizowanego Świata, 
jakie towarzyszyło tym plenarnym obradom w 
„złotym wieku“ Ligi Narodów 1924 — 1928 — 
nie będzie obecnie jej udziałem. 

Polska ma jednak w tym roku specjalne po- 
wody, aby śledzić prace Zgromadzenia ze szcze- 
gólnem zainteresowaniem. Trzyletni mandat do 
Rady Ligi Narodów, który .dwukrotnie piastowa- 
ła od r. 1926, właśnie wygasa. Jak wiadomo 
Zgromadzenie udzieliło Polsce, tytułem wyjątku, 
prawa ponownego obioru, co oczywiście nie ró- 
wna się zagwarantowaniu tego wyboru. W r. 
1929 tylko trzy głosy wypowiedziały się prze- 
ciwko kandydaturze Polski. W roku bieżącym 
upływają mandaty. Polski, Peru i Jugosławii. 

Sprawa wyboru Polski na nowy okres trzy- 
letni winna być rozpatrywana w świetle oko- 
liczności, jakie przed sześciu laty czyniły jej 0- 
becność w Radzie nieodzowną. Wprowadzenie 
na stałe do organu wykonawczego Ligi Niemiec 
przy jednoczesnem niedopuszczeniu do niej Pol- 
ski, byłoby nie tylko krzyczącą niesprawiedliwo- 
ścią, ale i polityczną anomalją utrudniającą w 
wysokim stopniu funkcjonowanie tego organu. 
Jeżeli Francja i Polska zgodziły się na kompro- 
mis zapewniający tej ostatniej miejsce t. zw. pół- 
stałe to pod warunkiem. aczkolwiek formalnie 
niesformułowanym, że Polska dopóty zasiadać 
będzie w. Radzie dopóki zasiadać w niej będą 
Niemcy, t. j. de facto stale. To też nazajutrz po 
pierwszym wyborze Polski „Journal de Genève“ 
pisał: „O ile możliwe jest stawianie prognosty- 


ków na tak długi okres czasu, można stwierdzić,. 


Że Rada nie zbierze się nigdy bez udziału przed- 
stawiciela Polski“. ~ 

Fwolucja sytuacji międzynarodowej — jak 

arcysłusznie wskazał p. minister Zaleski w nie- 
dawnym wywiadzie — nie zwalnia Polski od od- 
powiedzialności za sprawy, któremi Rada Ligi 
musi się zajmować. Można nawet powiedzieć, że 
odpowiedzialność ta zwiększyła się z powodu 
zaostrzenia stosunków polsko-niemieckich. Tru- 
dno wprost wyobrazić sobie, aby w nieskończo- 
nych procesach, które nam są ustawicznie wyta- 
czane na forum Rady, przedstawiciel Polski wzy- 
wany był ad hoc nie jako pełnoprawny jej czło- 
nek, współodpowiedzialny za całokształt jej prac, 
lecz jako oskarżony lub zainteresowany w Spo- 
rze. Rada Ligi powołana jest przez traktat wer- 
salski do rozstrzygania całego szeregu spraw 
związanych z wykonaniem tego traktatu, którego 
Polska jest sygnatarjuszką. Ma ona mianowicie 
rozległe pełnomocnictwa w dziedzinie kontroli 
zbrojeń. Ostatnie wystąpienie Niemiec w sprawie 
równości zbrojeń oraz odpowiedź Francji i An- 
zlii nadają specjalną wagę tym uprawnieniom, do 
których wykonania Rada może być z czasem 
zawezwana .Postępująca militaryzacja Niemiec, 
natężenie akcji rewizyjnej i wzmagający się na- 
pór na nasze dzielnice zachodnie przemawiają 
dzisiaj w jeszcze większym stopniu, niż przed 
trzema i przed sześciu laty za przyznaniem Pol- 
sce fotelu w Radzie. To też p. min. Zaleski nie 
zawahał się oświadczyć, że Polska postawi swą 
kandydaturę i domagać się będzie „miejsca przy 
stole obrad tak, oczywiście, jej należnego. 

Cała opinia publiczna poparła stanowisko p. 
ministra Spraw Zagranicznych. Polska nie mo- 
że uchylać się od czynnego udziału w pracach in- 
stytucji międzynarodowej. której jest współzało- 
życielką, nie może rezygnować z moralnego pra- 
wa, jakie posiada do dalszego zasiadania w Ra- 
dzie. Nieobecni są ząwsze pokrzywdzeni. Bar- 
dziej, niż kiedykolwiek Polska powinna uprawiać 
dzisiaj politykę obecności. 

Nasuwa się teraz natarczywe pytanie: jakie 
są szanse wyboru Polski. Nie należymy do tych, 
którzy sądzą, że oświadczenie p. ministra star- 
czy samo przez się za dowód, iż szanse te są do- 
bre, ponieważ kandydatura nasza winna była być 
postawiona w każdym razie. Naogół jednak bio- 
rąc, wybór uważać można za zapewniony, może 
nie taką potężną większością. iak w r. 1929, ale 


ltej sprawie, 


w każdym razie większością znaczną: Tym ra- 


zem na korzyść Polski działać będą dwa potężne 
czynniki, który niezawsze były nam przychylne* 
Wielka Brytanja, mocno zaniepokojona przez wy- 
bryki Niemiec, oraz sekretarjat Ligi Narodów. 
Rola biurokracji ligowej przy wyborach do Rady 
jest niemała. Choć znaczna większość wyższych 
urzędników sekretarjatu daleka jest od noszenia 
w sercu Polski, rozumieją oni, że niewybranie jej 
do Rady miałoby obecnie posmak skandalu i nie 
przyczyniłoby się do wzmocnienia nieco zachwia- 
nego autorytetu instytucji genewskiej. 


BĘ — martwej instytucji. 


Nr. 265 


Polska nie postawiła sprawy swego mandatu 
do Rady Lizi „na ostrzu noża“, nie szantażowała 
nikogo groźbą wystąpienia z Ligi — byłaby to 
gra niepoważna i niegodna wielkiego narodu. 
Jednakże, gdyby — w co nie wierzymy — wynik 
wyborów był dla niej negatywny, fakt ten nie 
pozostałby bez wpływu na ustosunkowanie się 
rządu i społeczeństwa polskiego do Ligi Narodów. 
Polska pozostałaby członkiem, ale członkiem 


J. Per. 


Odroczenie rozpatrywania raportu Lyttona 


GENEWA (Iskra). Wczorajsze ranne posie- 
dzenie Rady Ligi Narodów obejmowało, jako 
punkt pierwszy raport komisji Lyttona w spra- 
wie zatargu chińsko - japońskiego. 


Raport ten dotychczas nie jest znany człon- 
kom Rady, gdyż nie został dotąd przetłumaczo- 
ny i przepisany w odpowiedniej ilości egzempla- 
rzy. Tłumaczenie i przepisywanie raportu, obej- 
mujące — jak powiadają — przeszło 400 stron 
pisma maszynowego, obciąża już od paru dni 
większą część personelu sekretarjatu Ligi Naro- 
dów. Będzie ono gotowe za dwa do trzech dni, 
ale jest jednak bezprzedmiotowe w tej chwili, 
ponieważ — jak wiadomo — rząd japoński zwró- 
cił się przed kilku dniami do Rady Ligi Narodów 
z żądaniem odroczenia dyskusji nad raportem aż 
do czasu przesłania uwag rządu japońskiego w 
co zajmie około 6-ciu tygodni od 
chwili doręczenia raportu rządowi japońskiemu 
w Tokio. Jeżeli doliczymy do tego czas potrzeb- 
ny na przesłanie oryginału raportu do Tokio, t. 
j około 14 do 16 dni — nie należy się spodzie- 


wać rozpatrzenia raportu przez Radę Ligi wcze- 
Śniej, niż w połowie listopada r. b. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przewodniczący 
Rady Ligi Narodów de Valera przychylił się do 
prośby rządu japońskiego o odroczenie rozpa- 
trzenia raportu Lyttona, wyraził jednak zdziwie- 
nie, iż Japonja dopuściła do ogłoszenia niepodle- 
głości Mandżurji nie czekając na załatwienie te- 
go raportu. De Valera zaznaczył, iż wyraża w 
tem oświadczeniu pogląd zapewne wszystkich 
członków Rady Ligi. 

Jak było do przewidzenia, delegat Chin dr. 
Yen w dłuższem przemówieniu starał się wyka- 
zać bezpodstawność żądania japońskiego o od- 
roczenie dyskusji nad raportem Lyttona, gdyż— 
zdaniem Chin — sprawa czasu w tej kwestii od- 
grywa coraz większą rolę, poczem zażądał na- 
tychmiastowego odesłania sprawy do „komitetu 
19-tu'* nadzwyczajnego Zgromadzenia Ligi. Po 
dłuższej dyskusji Rada Ligi Narodów postanow1- 
ła odroczyć sprawę, stosownie do wniosku ja- 
pońskiego i rozpatrzeć raport Lyttona w dniu 
17-ym listopada r. b. 


Na widowni 


POWRÓT PREMJERA PRYSTORA 


nia taryf kolejowych na przewóz płodów rolnych; 4) ob. 


Powrót bawiącego na wypoczynku w Druskienikach | "żenia opłat miejskich i samorządowych, obciążających 
p. premiera Prystora do Warszawy, spodziewany jest | Handel rolny, o 50 proc, (Press). 


przed 1 października. 


DELEGACJA ROLNIKÓW U MINISTRA 
ROLNICTWA 


METROPOLITA DYONIZY 
U P. MIN. JĘDRZEJEWICZA 
22 b. m. Metropolita Dyonizy przybył do ministerjum 


Delegacja prezydium Centr. Tow. Organizacyj i Kółek | OŚwiaty, gdzie odbył dłuższą rozmowę z p. Ministrem 


Rolniczych, przyjęta była przez ministra Rolnictwa i Re- 


form Rolnych, p. Ludkiewicza. Delegacia poinformowała 
p. ministra o stanowisku zrzeszonych organizacyj rolni. 
czych w sprawie aktualnych zagadnień polityki gospodar- 
czej państwa. 

Dezyderaty rolnictwa ujęte są, jak wiadomo, w 4 te- 
zy programowe. Rolnictwo żąda: 1) obniżenia cen wyro- 
bów przemysłowych do poziomu wskaźnika cen produk- 
tów rolnych; 2) obniżenia stopy procentowej; 3), obniże- 


dt Jędrzejewiczem na temat aktualnych 
prawosławnego w Polsce. 


SESJA SYNODU 
KOŚCIOŁA PRAWOSŁWNEGO 


Koleina sesia Synodu Kościoła Prawosławnego w 
Polsce odbędzie się w połowie października r. b. Ścisły 
termin sesji zostanie wyznaczony w najbliższym czasie. 


spraw kościoła 


Przeszło 26 milj. zł. dla przemysłu cukrowniczego 


Dn. 21 b. m. podpisane zostały w Londynie umowy | 300.000 fí. — związek zawodowy cukrowni b. Królestwa 


między grupą banków angielskich z British Overseas Ban- 
kiem na czele a obu polskiemi związkami przemysłu cu. 
krowniczego, dotyczące kredytów, niezbędnych dla prze- 
prowadzenia zbliżającej się kampanji cukrowniczej. Ogól- 
na suma obecnie uzyskanych pożyczek wynosi 800.006 
funtów st, z czego 500.000 f, otrzymuje związek zachod. 
nio-polskiego przemysłu cukrowniczego w Poznaniu, a 


Polskiego, Wołynia, Małopolski į Śląska w Warszawie. 

Należy zaznaczyć, że stosunki finansowe naszych cu- 
krownł z bankami anglelskiemi kontynuowane są już od lat 
dziewięciu, co jest dowodem dużego zaufania, jakie an- 
glelskie sfery finansowe żywią dla cukrownictwa pol. 
sklego, (Iskra); 


Znaczna zniżka cen spirytusu i wódek 
monopolowych 


W tych dniach „jak wiadomo, monopol spirytusowy 
obniżył ceny denaturatu o blisko 40 proc. w stosunku do 
poprzednich. Obecnie mamy do zanotowania dalsze posu- 
nięcie monopolu spirytusowego w kierunku obniżenia jego 
wyrobów. 3 3 

Wczorajszy numer „Dziennika Ustaw“ przyniósł roz- 
porządzenie ministra Skarbu, ustalające nowe ceny na 
wyroby monopolu spirytusowego. Cene kosztów własnych 
spirytusu oczyszczonego na cele konsumcyjne ustala się 
w wysokości 1.90 zł, za jeden litr spirytusu 100%. Cenę 
sprzedażną łącznie z opłatą monopolową za jeden litr spi- 
rytusu 100” oczyszczonego do wyrobu wódek  gatunko- 
wych, esencji, artykułów cukierniczych itp. artykułów 
spożywczych oraz do wzmacniania i konserwacji napojów 
winnych i soków ustala się na zł. 9, zamiast dotychczaso- 
wej ceny 12.52. Za spirytus podwójnie oczyszczony dolicza 
się 0,20 zł. a za luksusowy 0,35 zł. od litra spirytusu 100”. 


Litr 100” spirytusu dla celów leczniczych kosztować bę* 
dzie złotych 9 zamiast złotych 10.40. 


Detaliczną cenę sprzedażną wyrobów monopolowych 
łącznie z butelką ustala się jak następuje: za litr wódki 
zwykłej czystej, mocy 35° zł. 4.00, zamiast 4.80, wyboro- 
wej, mocy 40° — 5.30 zł., zamiast 6.90, luksusowej, mocy 
45? zł, 7.50, zamiast 10.40. Cena spirytusu na cele domo- 
wo_lecznicze mocy 90” wynosić będzie zł. 10.20, zamiast 
zł. 12.50. Odpowiednio zostały obniżone ceny wyrobów 
monopolowych w butelkach półlitrowych i mniejszych. Na- 
leży zauważyć, że zniżka ta wynosi przeciętnie ponad 20 
proc. i obowiązuje w detalu od 29 września r. b, 

Poważna zniżka cen wyrobów monopolu spirytusowe- 
go dowodzi, że rząd dąży konsekwentnie do zerwania 
z polityką „sztywnych cen*, wpływającą na zmniejszenie 
spożycia. 
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ROZMYŚLANIA NAD MOGIŁĄ BOHATERÓW 


Nie wiem, czy w mej nieudolności potrafię dość wier- Cały ten zespół osiągnął zwycięstwo, cały ten zespół 
nie i zrozumiale oddać te myśli i uczucia, które mi się Ci- | wykonał precyzyjną pracę zespołową, cały ten zespół wy- 
sną, gdy rozmyślam o entuzjazmie Zwycięstwa — o trage- | kazał dobitnie, że stać nas na opanowanie siebie, na opa- 
dji Niebytu, jakie z niezbadanych Wyroków Najwyższego | nowanie Arytmji, wlał w nas otuchę i wiarę w siebie. 
staty się udziałem naszych Bohaterów — Żwirki i Wigury I te jest istotnem symbolicznem zwycięstwem Żwirki, 
i swym tragicznym kontrastem zelektryzowały całe, do- | którego tak nagle i silnie pokochało całe społeczeństwo. 
słownie całe, społeczeństwo polskie. Dziś naród hoduje w swej duszy powszechny akt Wia- 

Tak powszechne, głębokie wstrząsy uczuciowe nie mo- | ry i Nadziei. Jest to wymowa Duszy Narodu w Jego walce 
gą chyba przebrzmiewać bez Śladu, pozostawiając jedynie | wewnętrznej ku Doskonałości... 
zwykłe uczucie żalu, — muszą mieć chyba swą głębszą wy- 


mowę i przyczynowość. i 
I to mnie ośmiela skreślić te słów kilkoro. 


Przylgnął nam Żwirko odrazu do serc naszych, wzię- 
liśmy go we własne posiadanie i pokochali, jak matka naj- 
droższa dziecko. Jakaś nić nierozerwalna powiązała szero- 
kie masy z bohaterem. Musiał to silnie odczuwać, musiał 
przeżywać w swem Sercu przyspieszone tętno serc miljo- 
nów. 

I gdy w dni kilka po tryumfach znowu leciał po nowe 
laury, miłujące serca nasze zabiły niepokojem... Odczuł 
też Żwirko owo tętno niepokoju? Czyż jego dusza zmęczo- 
na, przewrażliwiona przeżyciami fizycznemi i moralnemi, 
nie była zbyt podatna naszym uczuciom trwogi, czy nie 
poczuł skrępowania swej swobody i beztroski, gdy należał 
sam do siebie, a dziś należy do społeczeństwa, czy suge- 
stja nasza, zamiast słać mu wiarę i wolę zwycięstwa — 
nie osłabiła jego hartu i w tym stanie uległ w walce z ży- 
wiolem, który tyle już razy pokonywał? 

Bo jakże inaczej zrozumieć ten cios straszny, któr 
tak szybko nastąpił po chwilach tryumfu i entuzjazmu? 
Czyżby to zwykły, a bolesny zbieg okoliczności? Czy Pa- 
lec Boży? A czy my sami — w najlepszej wierze — nie 
odegraliśmy w tragedji jakiej roli? 

Bo czy znane nam jest wzajemne oddziaływanie, ludzi 
między sobą, jednostek na tłum, tłumu na jednostki? 

Czy nie krążą, przenikają, krzyżują się I głuszą wza- 
jemnie niezbadane fale z człowieka wydzielane, na wzór 
radjowej stacji nadawczej i przez człowieka przyjmowane, 
jak w stacji odbiorczej. Cóż to jest sugestja? 

Czemuż to człowiek inteligentny stuka przesądnie palcem 
w drzewo niemalowane, gdy temat rozmowy nieszczęście 
przewiduje? Czyż to tylko głupi, śmieszny odruch zwy- 
czajowy — czy też może wstrzymanie fali nieopatrznie wy- 
Słanej, aby nie dotarła do stacji przeznaczenia i nie zasu- 
gestjonowała nieszczęścia? 

Czy stężona wola powszechna, choćby podświadoma, 
nie stwarza bohaterów i podnosi do znaczenia Symbolu? 
Czy nie z tych sił w narodzie wyrósł do postaci histórycz- 
mej ks, przeor Kordecki w obronie Częstochowy? A ks. 
Skorupka: czy sam wyczyn bohaterstwa predystynował 


k + 


Stuchałem niedawno przez Radjo, natchnionych słów 
Paderewskiego o Chopinie. Wielki artysta i patriota mó- 
wił o wielkim kompozytorze, który rytm duszy polskiej 
przelał w cudowne tony mazurków i polonezów. Mówił 
więcej o narodzie, jak o Chopinie. Dla określenia Duszy 
Narodu użył bardzo trafnego słowa: Arytmia, które głę” 
boko mi w pamięć zapadło i w jakiś sposób skojarzyło się 
z tragedją Żwirki, z przeżyciami narodu. 

Arytmia duszy słowiańskiej, duszy polskiej nadewszy- 
stko, to owa fantazja, uczuć zmienność, nieraz smutek lub 
bezradność, lub zapał bohaterstwa miękkość dziecięca lub 
indywidualność wybujała, co to nie zna wyrównanego ryt- 
mi zespołów ludzkich. Arytmia — to wdzięczna skarbnica 
tematów dla natchnień artysty, arytmia w życiu narodu — 
to nieraz przyczyna naszych klęsk i nieszczęść 'historycz- 
nych. Naród polski o tem wie. 

- Żyjemy w epoce n'cbywałego rozwoju techniki, w epo- 
ce skomplikowanej i precyzyjnie zmontowanej machiny 
państwowej, gdzie drobny tryb ma swe wielkie znaczenie 
dla całości, gdzie każdy zosobna, a wszyscy razem wyko- 
nywać muszą planowo, zgodnie, wytrwale swe obowiązki: 
Rytmicznie. Niema tu miejsca dla arytmii... Przed naro- 
dem naszym stoi zagadnienie opanowania w sobie owej 
arytmii, najtrudniejszej walki nad sobą, nad opanowaniem 
braków charakteru. 

Zwycięstwo Żwirki nad narodem, który szczyci się 
właśn.? temi walorami, których brak odczuwamy, zwycię- 
stwo osiągnięte w ich stolicy i hołd przez nich Polsce zło- 
żony — stało się dla nas symbolicznem. Zwyciężył nietyl- 
ko Żwirko — pilot, jego talent i potężna siła woli zwycię” 
stwa, ale również wytrwała i uparta praca konstruktora 
Wizury, przy sharmonizowanej współpracy kolegów-inży- 
nierów, mecharików, robotników i wszystkich tych czyn- 
ników, które stworzyły odpowiednie warunki dla zdobycia 
sukcesu. l 


go do postaci historycznej, czy raczej naród szukał wśród 
szarych a nieznanych mas bojowników symbolu ofiary i 
patrjotyzmu i utrwalił w wyobraźni piękną postać ks. Sko- 
rupki, ginącego na czele oddziału ze słowami otuchy, z 
wzniesionym ku Bogu krzyżem. Czy nie sugestywną po- 
stacią jest brygadjer Piłsudski, gdy skupia wokół siebie 
młódź lezgjonową w zbrojnej walce o Wolność Ojczyzny? 
Czy nie sugestjonuje społeczeństwu — w sposób nieraz 
brutalny, ale przez to donośny — swych „imponderabil- 
jów“, swej „konstytucji“, nieogłaszanej, niepisanej, a prze- 
cież krążącej już w żyłach całego narodu, choćby sobie na- 
wet z tego zdać sprawy nie chciał? 

Czyż dziedzictwo, atawizm, historja narodu nie kładą 
się silnie znamieniem na przyszłych losach narodu, w roz- 
piętości wieków? 

Narody muszą mieć swych bohaterów, jako ogmiste 
drogowskazy w pochodzie dziejowym. 

Na ołtarzu dobra powszechnego Opatrzność składa 
drogie narodowi ofiary. 

Polec Boży wskazuje drogę pochodu, — naszą jest 
rzeczą drogę tę dobrze rozpoznać i po niej kroczyć. 

Wówczas ofiara spełni swe posłannictwo, a naród 
dług wdzięczności względem niej -złoży. 

Artur Pobóg 
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JAN STECKI 3 11) |siła i moc ustroju politycznego zależy nie od sa- 
mych tylko przepisów konstytucyjnych, lecz tak- 

POSJMNEKED ARIZONIE ONO zo oda 
ściwej drogi jego rozwoju, od dobrobytu obywa- 


(Dokończenie) teli. Trzeba zrozumieć i chcieć. -Contra spem 
| | spero. 

Polska ze swojem ustawodawstwem agrar- 
nem jest dziś unikatem w świecie europej- 
skim, ono samo zaś jest upiorem, gdyż widmem 
doby, minionej już w Europie. Tego odzaju „re- 
formy* (pomijając ich genezę i cele polityczne), 
albo muszą być dokonane doraźnie, przez cięcia 
jednorazowe, albo nie rozpoczynane wcale, nato- 
miast kontynuowanie ich przez szereg lat, zatru- 
wanie procesów «naturalnych rozwoju gospodar- 
czego przez dziesięciolecia, jest aktem czystego 
obłędu. We wszystkich państwach, które miały 
szczęście czy nieszczęście zarazić się ideą refor- 
my rolnej — od ostrożnych i umiarkowanych na 
tem polu Niemiec, do skrajnych państewek nad- 
bałtyckich — dziś już reformy rolnej nie wykony- 
wa się j nie mówi się o niej, lecz się ią likwiduje 
i ocala się resztki praw przez nią pogwałconych. 
Polska tylko jedna trwa na błędnej drodze i umia- 
ła zmarnować, wykoszlawić, udaremnić nawet 
mądrą inicjatywę ministra Ludkiewicza. Nie wiem 
też, dlaczego p. Witos gniewa się: nie jest 
wprawdzie premierem, lecz duch jego żyje i myśl 
jego realizują jego zwycięzcy. Wszak nie było 
gorliwszego jej apostoła od p. ministra Stanie- 
wicza!I znów powtórzyć trzeba: albo walka z kry- 
zysem i usunięcie wszystkiego, co deprecjonuje 
ziemię a niweczy kredyt rolny, albo łatanina 
z dnia na dzień — aż do chwili, kiedy nie będzie 
do czego przyszywać łaty. | 

Czyż zwątpić o jutrze? Nie, nie wolno, nie 
wolno. Błądzimy i opóźniamy się z ratunkiem 
istotnym, ze środkami zaradczymi właściwymi, 
lecz nie zamarł geniusz narodu, duch myśli pol- 
skiej. Warunki podjęcia wielkiego dzieła po- 
dźwignięcia gospodarstwa narodowego są, istnie- 
ją — bo jest zespół ludzi czynu, którzy dowiedli 
dostatecznie swej odwagi, swej wytrwałości, swej 
determinacji. Dało im władzę wielkie hasło na- 
prawy Rzeczypospolitej, i nie zamilki głos, który 
to hasło rzucił. Trzeba tylko zrozumieć, iż nie 
dokona się tej naprawy, stając w pół drogi: że 


POST SCRIPTUM 


Cały dotychczasowy bieg rozumowania na- 
szego utrzymywał się w granicach rozważań po- 
trzeb rolnictwa w związku z ogólnymi interesami 
życia gospodarczego. Dowodzenie wszakże by- 
łoby niezupełne, gdyby nie poprzeć go dwoma 
jeszcze argumentami. 


Nasza polityka gospodarcza reaguje na kry- 
zys metodą deflacyjną. Aczkolwiek droga obra- 
na wykazuje wiele odchyleń i powikłań (o czem 
pisałem szczegółowo w odbitce z „Przeglądu Go- 
spodarczego* p. n. „O kierunek akcji antykryzy- 
sowej“), to przecież zaszliśmy po niej tak już da- 
leko, że nie pora byłoby zastanawiać się, czy jest 
to dziś dla Polski droga najwłaściwsza, należy 
zaś tylko podkreślić z naciskiem, że winno się iść 
po niej konsekwentnie i aż do końca, jeśli bieg 
życia nie ma zepchnąć nas ku katastrofie inflacji. 
Cóż zaś zachodzi przy deflacji? Wzrasta wartość 
pieniądza, zwiększa się. zatem niepomiernie cię- 
żar zobowiązań pieniężnych: pogarsza się coraz 
bardziej sytuacja dłużnika, rosną — często nie- 
pomiernie — korzyści wierzyciela. Co leży zatem 
u końca drogi deflacyjnej dla utrzymania walą- 
cej się równowagi stosunków gospodarczych? 
Wyrównanie ich, które osiąga się w sposób dwo- 
jaki: 1-o przez redukcję długów (ich przeliczenie); 
2-0 przez redukcję procentów. Sposób pierwszy 
jest w wysokim stopniu trudny i niebezpieczny 
(dla bardzo wielu przyczyn, których już tu wy- 
łuszczać nie będę), i słuszną jest rzeczą bronić się 
przed nim do najdalszej ostateczności, unikać Zo, 
ile można. Sposób drugi natomiast. ani nie grozi 
poważnemi trudnościami, ani nie kryje w sobie 
istotnych niebezpieczeństw, ani też — co najważ- 
niejsze — nie wymaga improwizacji zzóry, lecz 
wyrasta sam automatycznie z życia i wymaga 
tylko regulującej sankcji prawnej. Jest przeto 
prostym wynikiem obranych metod akcji anty- 
kryzysowej i — pod warunkiem, że będzie zasto- 


sowany w porę oraz w rozmiarach dostatecz- 
nych — pozwala uniknąć sposobu pierwszego. Ale 
momentem pierwszorzędnego znaczenia jest za- 
stosowanie go w porę i w rozmiarach dostatecz- 
nych, jeśli ma być wystarczający i skuteczny. 
Uniknąć go, odwrócić się od niego nie można. Al- 
bo odsetki muszą być obniżone — nie dla poszcze- 
gólnych dłużników, nie w wyjątkowych wypad- 
kach, nie przy osobliwych ceremonjach indywidu- 
alnych, lecz powszechnie — albo hasło: „wierzy- 
ciel musi stracić“ będzie tylko zapowiedzią ży- 
wiołowego przewrotu finansowego i gospodar- 
czego. 

l wreszcie inna sprawa. Zarządzenia ratun- 
kowe nasze mają jeden cel: przedłużenia egzy- 
stencji zospodarczej tych przedsiębiorstw rolni- 
czych, którym ich sytuacja bilansowa pozwala 
jeszcze trwać czas jakiś. Nie sanują one życia 
gospodarczego, nie dają wyjścia rolnictwu ze śle- 
pego zaułka ruiny. Nie mogą atoli z samej natu- 
ry swojej być stosowane ani do warsztatów t. zw. 
„podbilansowych*, ani też do tych rolników, któ- 
rzy dla bardzo wielu poważnych względów bądź 
nie chcą uciekać się do ostateczności „nadzorów** 
i „układów sądowych*, bądź, gdyby nawet chcieli, 
nie otrzymają ich, ponieważ sam rząd chce akcję 
tę „skontyngentować', i to — jak się zdaje —. 
dość rygorystycznie. O ile nieunikniona a żałosna 
konieczność zmusza do poświęcenia pewnej ilości 
warsztatów, których ocalić wogóle nie zdołamy, 
o tyle wręcz tragiczna jest sytuacja owych, dotąd 
jeszcze „lepszych“: cóż ma się stać z nimi? Jutro 
ujrzą się w komieczności szukania ratunku w „nad- 
zorach*, pojutrze — będą „pod bilansem“. 

A zatem: rolnictwu nie wystarcza polityka 
„ratunkowa“, trzeba mu polityki „organicznej“. 
Polityki uzdrowienia życia gospodarczego, poli- 
tyki. zapewnienia opłacalności produkcji. Na to 
niezbędne jest obniżenie kosztów wytwarzania: 
przez zniżkę kosztów kapitału, przez reformę $y- 
stemu podatkowego, przez rewizję ustawodaw= 
stw socjalnego, przez zmianę ustaw i polityki. 
agrarnej, przez uzdrowienie systemu kredytowe- 
go, przez dźwignięcie cen ziemi, przez politykę 
gospodarczą, nie zaś polityczno-socjalną.  Ina= 
CZEJ.«.+ o l s ; 


7 


WILEŃSKI 


(TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ NAUK 1907 — 1932). 


Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Wilnie obchodziło 
"wiosną tego roku jubileusz swego 25-lecia w najskromniej- 
szych ramach uroczystości wewnętrznej, Mówiąc, iż „po. 
zwala sobie sądzić, że zadania swe starało się wypełnić 
należycie", miało do tego pełne prawo, spoglądając wstecz 
zarówno na pierwszych lat 12 swej działalności (1907 — 
1919), jak i na ostatnie 13-lecie pracy w nowych warun- 
kach, w siedzibie Uniwersytetu, w ogniu wymagań współ- 
czesnego życia. 

Założone staraniem I wysiłklem szczupłego grona pa. 
trjotów wileńskich, wśród których błyszczało jeszcze na- 
zwisko Elizy Orzeszkowej, w chwili przejściowego odprę- 
żenia ucisku polityczno-administracyjnego szczególnie dla 
Wilna surowych władz rosyjskich, potrafiło przetrwać 
stary regłme, uratować siebie į swe zbiory od wszelakich 
okupantów — carskich, niemieckich, bolszewickich, Htew. 
skich, by wreszcie w r. 1919 powitać nowe czasy: wojsko 
polskie, Piłsudskiego, wskrzeszony Uniwersytet, nowe wa” 
runki życia i działalności. 

Za rządów rosyjskich Towarzystwo promieniowało na 
rozległe obszary Litwy historycznej. Czerpało z niej rów= 
nież soki życiodajne — ludzi, zapał, ofiarność, fundusze, 
talenty: Józef Montwiłł nie skąpił poparcia i pieniędzy, Hi- 
lary Łęski ofiarował plac i fundusze na budowę okazałego 
gmachu, Parczewski, Zahorski, Czarkowski, Kościałkowski, 
Brensztejn — w ciągu ćwierćwiecza pracą swą | inicjaty- 
wą rzetelne dla Towarzystwa położyli zasługi, W latach 
1910 — 1914 bezinteresowna pomoc szeregu architektów i 
techników wileńskich pozwoliła prawie że ukończyć gmach 
| ulokować w nim zbiory, rosnące stale wyłącznie z darów 
polskich Litwy, Żmudzi į Rusi. 

Na zbiory te składa się dziś: biblioteka z około 80 tys. 
tomów, dział rękopiśmienno-archiwalny z 807 rękopisów ļ 
1908 dokumentów, złożonych przez 275 ofiarodawców, 
wreszcie Muzeum Sztuki ių humanistyczne o prawie 53 ty- 
slącach okazów, | 

Bibljoteka jest dopiero skatalogowana w po- 
łowię (przeszło 35.000 dzieł), Przeważa tu oczywiście 19 
stulecie (ponad 23 tysiące dzieł skatalogowanych) aczkol. 
wiek reprezentowane są į inkunabuły, licznie wiek 16 
(zwłaszcza w zbiorze po Muzeum Nauki i Sztuki), a spe” 
cjalnie druki wileńskie 16 — 19 wieku (około 3 tysięcy). 
Wszystko dary — niektóre bardzo hojne, jak pierwszego 
prezesa Ś. p. prałata Kurczewskiego, jego zmarłego następ- 
cy, dr Zahorskiego, księgozbiory po Elizie Orzeszkowej, 
Janie Karłowiczu, A. B. Jocherze, Syrokomli, zbiór Sarjań- 
ski Łopacińskich j inne. Wśród wyjątkowych rzadkości, 
godzi się wymienić „Rozmowy króla Sałomona z Marchoł. 
tem“, w wydaniu 1521 r. į wileńską edycję Statutu Litew* 
sklego z r. 1588, 


„DZIEN POLSKE, 25 września 1932 r. 


JUBILEUSZ 


Dział rękopisów posiada bardzo cenne 
przeważnie nieopracowane materiały naukowe do dziejów 
kultury ziem Litwy historycznej oraz w szczególności Wil- 


na, dawnego Uniwersytetu į pracy oświatowej w 19 wieku. | 


M uz e u m wreszcie — po zreformowaniu i prze- 
grupowaniu przed dwoma laty — jest ważną placówką 
naukową i oświatową Wilna. Ograniczywszy się do sztuki 
i działów humanistycznych, dzięki kusztoszowi Brensztej= 
nowi i ofiarności prywatnej, rozwija się świetnie, dając 
miastu: cenną galerję obrazów, zbiór rzeźby (pomnożony 
ostatnio m. in. grupą marmurową „Jadwiga i Jagiełło” 
Oskara Sosnowskiego, rewindykowaną z Rosji), dział ar- 
cheologiczny, zwłaszcza ziem litewskich (przeważnie z da- 
ru Wandalina Szukiewicza), bardzo bogaty zbiór etnogra- 
iiczny, następnie — historyczny į obyczajowy, zawierają- 
cy m. jn. małe muzeum Mickiewiczowskie i filomackie, pa” 
miątki po Orzeszkowej, Syrokomli į in., a wreszcie pier- 
wszorzędnie dobraną ł urządzoną zbrojownię. Wszystko 
prawie — o wybitnem plętnie rezjonalnem, Zgrupowane 
nietylko w sposób naukowy, ale j artystyczny, Eksponaty, 
wystawione į zmagazynowane, obejmują w sumie około 
53.000 okazów, 

W przedwojennym ruchu Towarzystwa brali udział 
również i tacy, którzy wyrzekli się później polskości | pra- 
cują dziś dla Litwy Kowieńskiej į jej nauki, jak np. Janu. 
łajtis; Michał Römer, Michał Birżyszka. 

Plon naukowo-wydawniczy wyraża się bardzo pokaź- 
nie: 97 tomów o blisko 15 tysiącach stron. Oprócz sprawo- 
zdań — 7 tomów bogatego zawsze w treść Rocznika, Za. 
wierającego bardzo ważne materjały do historji i kultury 
Wiina i Wielkiego Księstwa Litewskiego, 17 tomów Roz- 
praw į Materjałów poszczególnych wydziałów Tow. Po- 
nadto każdy z Wydziałów ogłasza oddzielnie obszerniejsze 
prace, a Wydział III filozofji, historji | nauk prawno-spo. 
łecznych), wydaje znakomite czasopismo naukowe, poświę* 
cone badaniom przeszłości zlem W. Ks L, — mające za 
sobą już 8 roczników — „Ateneum Wźleńskie”, 


Bibljografję wszystkich tych prac (drukowanych oraz 
wygłoszonych na posiedzeniach) znajdujemy wraz z krót- 
kiemi dziejami Towarzystwa w drukowenem sprawozdaniu 
jubileuszowem, 

Sędziwy prezes Alfons Parczewski, sterujący tą pla. 
cówką po zmarłych ks, Kurczewskim j dr, Zahorskim, z 
dumą spoglądać może na ćwierćwiekowe prace i zasługi 
instytucji, której był współzałożycielem. Rdzennie wileń- 
skie grono dzisiejsze, w porównaniu z pierwotnuem przed 
wojennem i wojennem, zmieniło się stosunkowo niewiele. 
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Wreszcie młode pokolenie wychowańców odnowione 
wszechnicy, staje dość licznie do pracy. 


Taki stop ludzi, ożywiony zapałem do trudów nauko. 


i wych w zakresie kultury regjonalnej północnego wschodv 


Rzeczypospolitej, napewno utrwali drogę świetnego rozwoe 
ju Wileńskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, w pełni zas 
sługującego na hołd jubileuszowy oraz na poparcie społe” 
czeństwa i rządu. 

DR. STEFAN RYGIEL. 


taż a m 
Nowe książki 
IGN. CHRZANOWSKI — „Około wychowania narodo- 


wego”, 3 odczyty, Warszawa 1932 r. Skład Główny „Dom 
Książki Polskiej. 


ANNA ŁUBIEŃSKA — „Moje wspomnienia z plebiscytu 
na Warmii". Z przedmową Artura Górskiego, Warszawa 
1932 r. ; 


STEFANJA W. LUTYK — „Na wschód”, Autoryzowa. 
ny przekład z rosyjskiego M. Emisarskiej, Warszawa 
1932. Skład Główny „Dom Książki Polskiej”, Nakładem T. 
W. S. Strzelczyk, Wysockiej. Są to niezmiernie ciekawe 
pamiętniki, gdzie wypadki i przygody nikną, jak w kalej- 
doskopie. Czytelnik przeżywa razem z autorką chwile roz- 
paczy lub nadziei, smutku lub radości. Przekład doskonały. 


DR. STANISŁAW PAZURKIEWICZ — „Współczesna 
Literatura Węgierska". 

Naród polski i węgierski, łączą z dawien dawna wie. 
zy serdecznej przyjaźni. Mimo to Polska i Węgry. żyją 
w prawie zupełnej nieznajomości kultury i sztuki. Szcze- 
gólnie w tej ostatniej dziedzinie dotkliwie daje się odczu- 
wać brak bliższego kontaktu między temi dwoma bratnie- 
mi narodami. Literatura polska, poza niektóremi dziełami 
Sienkiewicza į Reymonta, jest prawie zupełnie nieznana 
na Węgrzech, jak również dzieje piśmiennictwa węgier. 
skiego į jego największe arcydzieła są u nas mało popu- 
larne. 

Lukę tę wypełni w dużej mierze studium d-ra Stani- 
sława Pazurkiewicza o współczesnej literaturze węgier- 
skiej, Władaiąc biegle językiem węgierskim, dr. Pazur- 
kiewicz od dłuższego czasu poświęcił się badaniu literatu- 
ry węgierskiej i ogłosił liczne prace z tei dziedziny. 
„Współczesna literatura węgierska d-ra Pazurkiewicza, 
daje treściwy choć zwięzły obraz węgierskiej twórczości 
literackiej na przestrzeni ostatniego dziesięciolecia. Przez 
karty broszury przewijają się postacie poetów, powieś. 
ciopisarzy, historyków i essayistów węgierskich, a twór- 
czość każdego z nich poddana jest dokładnej analizie i 
krytyce, Praca p. Pazurkiewicza przyczyni się niewątpli-* 


Nowi wilnianie weszli z pośród uczonych różnodzietnico- | wie do zainteresowania się społeczeństwa polskiego cies 
wych, 


skupionych w Uniwersytecie Stefana Batorego. |kawem i bogatem, nowem piśmiennictwem węgierskiem. 


E M, SCHUMMER 


-IMG PERUKARZ, MACKROTT 


Gadulstwo fryzjerów jest prawie przysłowiowe, Za- 
czynają od tradycyjnego „moje usz-sz.sz-anowanie panu“ 
takim tonem, jakby cię znali od kolebki. Namydlając pè- 
dzelklem policzki, szybko stawiają twój horoskop, pozycję 
towarzyską, stan cywilny, upodobania etc, Po tych we- 
wnętrznych rozważaniach z miejsca przystępują do roz- 
 czulającego bavardage'u. Zręcznie zaczynają od wyścigów, 
pogody, modnego feljetonu w popularnem piśmie, niepo- 
strzeżenie wpadają na tory zwierzeń osobistych, chytrze 
a młewidocznie sondują twoją opinię, dyskretnie wypytują 
cię o to i o tamto, — i oto ani się spostrzeżesz, kiedy sam 
zaczniesz paplać de omnis rebus et quibusdam: aliis. 

Większość fryzjerów to urodzeni krasomówcy, Ich ga- 
dulstwo nie ma końca. Upłjają się swoją swadą į tokują jak 
głuszce — ślepi na to, że mydło włazi ci do gęby, że ma- 
szynka do strzyżenia wyrywa ci z głowy całe kępki ostat. 
nich tak pieczołowicie hodowanych włosów, że żiletka 
kraje cl na policzkach istne bruzdy... 

Om wszystko wiedzą. Chcesz zmienić mieszkanie: ofia- 
rują ci bez wahanla tuzin adresów mieszkań od dwupoko- 
jowych do dziesięciopokojowych, Chcesz kupić gramofon 
albo kanarka — tylko zwierz się swemu golibrodzie — na 
zawołanie będziesz miał į gramofony į kanarkl. Zachłystu. 
ją się z zapału, opowiadając ci o zaletach peska, którego 
sprzedaje w sąsiednim domu jeden znajomy pana, którego 
clotka przychodzi tutaj oto na modną kuafiurę „coup de 
vent“, Na wyścigach jutrzejszych radzą postawić na Tyta- 
na. Tytan jest mało znany, ale dlatego właśnie zapłacą 
za niego nieprawdopodobne sumy. Pytasz: „A skąd pan 
wie, że Tytan przyjdzie pierwszy?”. Fryzjer uśmiecha się 
zagadkowo, jak egipska mumja, „Widzi pan tak — nachy- 
ła ci się do ucha — szwagierki mojej kuzyn ma znajome- 
go, którego pocłotek zna osobiście chłopca stajennego. Ów 
chłopiec stajenny, imieniem Fcluś, podsłuchał rozmowę ż0- 
kejów, jak się, szelmy, umawiali na jutro. Chłopczyna na- 
turalnie wyśpiewał zaraz wszystko pociotkowi znajomego 
kuzyna mojej szwagierki. O!... | 


To „O!“ brzmi tak naturalnie į triumfująco, że więk- 
szość klijentów po wyjściu z razury pędzi do taksówki i 
każe się wieść odrazu na pole Mokotowskie, Kupuje bilety 
na Tytana | zgóry zaciera ręce na myśl o wygranej. Naza- 
jutrz atoli okazuje się, że Tytan przychodzi do mety o sześć 
długości za Bosforem. Naturalnie „przy najbliższem goleniu 
czynisz gorzkie wyrzuty swemu iniormatorowi, Ten tłuma. 
czy ci się, że żokeje to łajdacy, że chłopiec stajenny po” 
mylił się czy przesłyszał, bo przecież wszyscy wiedzieli 
doskonale, że Bosfor musi przyjść pierwszy. Taki ogier, ja- 
klego drugiego ze świecą nie znajdziesz! Ale na jutro są 
wiadomości pewne: kiep ten, kto nie postawi na Bęcwała. 
Bęcwał murowany, Szczególnie na suchym torze!... 

The eyes and the ears of the world — jak się reklamu- 
je pewna wytwórnia filmowa, To samo da się powiedzieć 
o fryzjerach. Oczy į uszy świata... 

> * 

Powyższa charakterystyka profesji fryzjerów nasunę- 
ła mi się mimowoli po przeczytaniu książki Stanisława 
Małachowskiego-Łempickiego *). Znakomity znawca hi- 
storji wolnomularstwa polskiego, autor wielu wyczerpują- 
cych monografij z tego zakresu, odnalazł w państwowem 
Archiwum Akt Dawnych w Warszawie kilkadziesiąt wo- 
luminów, pisanych po francusku, a zawierających raporty 
szpiegowskie dla wielkiego księcia Konstantego od r. 1819 
do 1831. 

Autorem raportów są papa I syn Mackrott'owle. Obaj 
byli słynnymi szplegami na służbie rosyiskiej. 
~ Kto był imć Mackrott — papa? Przy ulicy Długie] 
miał posesję, w której strzyzł i golit współrodaków. Peru- 
karz Mackrott znany był I popularny w Warszawie. Miał 
w sferach rządowych ustaloną opinię uzdolnionego szpie- 
ga. Był szpiegiem jeszcze przed powstaniem kościuszkow- 
sklem na służbie u generała Igelstróma, Ile krzywdy wy- 
rządził rodakom, świadczą „Rapports sur la 
maçonnerie polonaise“, pisane przez jego 
uleodrodnego syna. 

Wolnomularstwo polskie — cokolwiekbądź dziś przyl- 


*) Stanisław Małachowski-Łempicki: „Raporty szpie- 
ga Mackrotta o wolnomularstwie polskiem*. Gebethner i 
Wolff. Warszawa. 


dzie o niem sądzić — w latach dawniejszych było niewąt« 
pliwie ośrodkiem ruchów wolnościowych, patriotycznych, 
narodowych. Do masonerji należeli najwybitniejsi ówcze- 
śni politycy. Wśród masonów spotykamy nazwiska Ły- 
kasińskiego, Axamitowskiego, Stanisława Potockiego, Sta. 
nistawów Małachowskich (marszałka Sejmu Czteroletnie- 
go i jego bratanka, kasztelana), Chodkiewicza, Elsnera 
(muzyka), biskup Nikodem Puzyna i in, | 

Wielki Wschód Polski, zarządzający lożami Królestwa 
t Litwy, był widomym symbolem Unji Jagiellońskiej i po- 
mostem, który przyczyniał się do łączności obu tych dziel- 
nic. Wilno uważali masoni za drugą stolicę Rzeczypospo. 
litej. Wielki Wschód udziela „konstytucji renowacyjnej” 
starej loży wileńskiej „Gorliwy Litwin“, na którą za cza- 
sów Księstwa Warszawskiego przypada Okres świetnego: 
rozwoju. 

W lożach wolnomularskich skupiali się działacze ruchu 
wolnościowego, niepodległościowego, rewolucyjnego, 

Dla w. księcia Konstantego i dla naczelnika Sztabu 
Głównego cesarzewicza, generała D, Kuruty, nie było 
obojętne, co się w tych łożach dzieje. Perukarz Mackrott 
miał sobie nadane wysokie stopnie w hlerarchji masoń- 
skłej,j To w dużym stopniu ułatwiało mu akcję szpile: 
gowską. 

Naczelnikiem warszawskiej policji śledczej był podówa 
czas Joel Mojżesz Birnbaum. Znany on był z okrucień- 
stwa. Zeznania wymuszał biciem 1 katowaniem. Przya 
trzymanych tygodniami całemi karmił tylko śledziami, od 
mawiając kropli wody. Niebawem okazało się, iż Birn- 
baum sprzeniewierzył znaczne sumy | popełnił moc nadu- 
żyć. Okradał nietylko oskarżonych, ale I poszkodowa- 
nych, Jeśli oskarżony się przyznał, w którem miejscu 
ukrył skradzione łupy, agenci Birnbauma udawali się tam 
sami, odnajdywali skradzione przedmioty i wręczali je na-: 
czelnikowi, który obracał je na własny użytek. Na ustu-; 
gach owego Birnbauma był perukarz Mackrott, 

Jakie były metody ówczesnego szplegostwa? 

Antor przytacza następujący fragment z raportów 
Mackrott'a: 

Aby mieć wiadomości o osobach, zamieszkałych na 
prowincji i o ich działałności, interesującej rząd, myślę” 
posługiwać się sposobem następującym: W Polsce jest 
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„DZIEŃ POLSKI“, 25 września 1932 r. 
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WYRÓŻNIENIE ARTYSTKI POLSKIEJ 


W Zurichu, w znanym salonie sztuki Wolsberga, od | 
kilku tygodni trwa wystawa sztuki współczesnej polskiej 
i rosyjskiej. Na wystawę składa się 350 dzieł malarskich 
i graficznych 50 wybitnych artystów polskich i rosyjskich. 
Na Katalogu i prospekcie wystawy, przed kartą tytułową, | 
znajdujemy _reprodukcię  całostronicową-  drzeworytu 
„Prządka“, znanej i wielokrotnie odznaczanej nagrodami 
i medalami artystki-graficzki polskiej, p. Bogny Krasnodęb- 
Skiej-Gardowskiej, wyróżnionej w ten zaszczytny dla sztu- 
ki polskiej sposób, tym razem z pośród 50 innych arty- ; 
stów» 


REYMONT ZAGRANICĄ 


Nakładem wydawnictwa „Interesująca Bibljoteka“ w | 
Zagrzebiu, ukazało się w przekładzie chorwackim dzieł) | 
Wł. Reymonta „Ziemia obiecana". Tłomaczenia dokonał | 
prof. Juljusz Benesic. 


KLESZCZYŃSKI PO NIEMIECKU 


Berlińska „Vossische Zeitung“ zamieściła w ubiegłym | 
tygodniu nowelę Zdzisława Kleszczyńskiego p. t: „Japoń” | 
czyk*, w przekładzie H. Schmiedeberga. Szkoda tylko, że 
imię i nazwisko poczytnego pisarza polskiego zostało moc 
no zniekształcone. Na łamach „Vossische Ztg.“ wygląda ' 
ono jak następuje: Zdisnaw Kleschtschinski, | 


| 
DZIENNIK WĘGIERSKI O CHOPINIE | 


„Nemzeti Ujsag“ zamieszcza dłuższy artykuł, po- 
święcony Chopinowi i jego dziełu. Autor artykułu pisze, 
że w każdem prawie z arcydzieł znakomitego kompozy- 
tora ujawnia się jego gorąca miłość dla Polski, za którą 
niewymownie tęsknił do ostatnich chwil swego życia, mi- 
mo miłości i uwielbienia, jakiem darzyła go cała Francia. | 
Wdzięczna Polska Święci obecnie niezwykle uroczyście , 
pamięć swego wielkiego syna. Popioły Chopina — pisze, 
autor artykułu — winny spoczywać i spoczną w Polsce, | 
kraju jego ojczystym, który tak ukochał. 

i 
POWIEŚĆ NA TEMAT RYSUNKU | 

Znany karykaturzysta francuski, Carlo Rim, zamieścił 
niedawno w „Nouvelles Littéraires“ serje rysunków, zaty- | 
tułowaną „Doskonała powieść kryminalna“, a będącą zia- 
dliwą satyrą na tak ostatnio popularne „bujdy kryminalne". 
Rysunki Rima, zadedykowane autorowi powieści krymi- | 
'nalnej w poszukiwaniu postaci, przedstawiały straszliwe i 
nieprawdopodobne przygody bohaterów jakiegoś niezmier- 
nie krwawego i tajemniczego dramatu. Rękawicę, rzuconą 
przez Rima, podjął francuski satyryk, Rudolf Bringer į po- 
stanowił napisać powieść kryminalną, osnutą na przygo” 
dach postaci, nakreślonych przez karykaturzystę. 


WYSTAWA KSIĄŻEK NAPOLEONA 


W Malmaison otwarto wystawę książek I map Napo- 
leona. Większość eksponatów rekrutuje się z pośród ksią- 
żek z bibljoteki Napoleona, zabranych przez Marię Ludwi- 
kę do Wiednia, a ostatnio stanowiących własność arcyksię” 
cia Franciszka Salvatora Habsburga. Zbiory te wraz z kil- 
kudziesięcioma książkami, będącemi własnością Józefiny 
de Beauharnais i z licznemi tomami, zabranemi przez 
Napoleona na wygnanie, składają się na całość wystawy. 
Prócz tego, w Malmaison oglądać można 6.000 map Napo- 
leona, 


ODKRYCIE FRESKÓW Z XIV STULECIA 


Konserwator Muzeum w Białogrodzie odkrył w mona- 
sterze serbskim koło Raszki w okolicach Białogrodu fres- 
ki, przedstawiające poszczególne zdarzenia z życia Św. 
Sawy. Freski te były dotychczas pokryte tynkiem. Posia- 
dają one piękną fakturę i wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa były wykonane niezwłocznie po bitwie pod Kos- 
sowem, t. zn. w końcu XIV stulecia. 


WYSTAWA OBRAZÓW TURNERA 


W r. 1851 zmarł znany malarz angielski Turner, prze- 
kazując londyńskiej National Gallery swą ogromną spuściz- 
nę artystyczną, obejmującą 19 tysięcy obrazów, rysunków 
i szkiców, Niestety National Gallery nie mogła się pódjąć 
urządzenia wystawy prac Turnera, gdyż mury jei nie by- 
ły w stanie pomieścić tylu eksponatów. Dopiero teraz dzie- 
ła słynnego artysty zostaną po raz pierwszy w całości wy- 
stawione i to nie w gmachu National Gallery, jak tego so- 
bie życzył w swym testamencie Turner, lecz w Britisch 
Museum. Prace nad skatalogowaniem i rozmieszczeniem 
obrazów Turnera dobiegają już końca i wkrótce publicz. 


(ność będzie mogła podziwiać dzieła jednego z najwięk- 


szych malarzy XIX w. | 


ZGON ZNAKOMITEGO MALARZA NIEMIECKIEGO 


Słynny malarz niemiecki, prof. Slevogt, zmarł w ubie- 
głą środę na atak serca w Neu-Kastell, pod Landau. O- 
statnią pracą Slevogta były malowidła ścienne w kościele 
Pokoju w Ludwigsburghafen nad Renem. 


OBCHÓD 100-EJ ROCZNICY URODZIN 
BJONSTJERNE . BJORNSONA 


Z okazji 100.ej rocznicy urodzin Bjónstjerne-Bjórnso" 
na, odbędą się przez 5 dni, od 4 do 8 grudnia, w Teatrze 
Narodowym w Oslo przedstawienia sztuk Bidrnsona, zaś w 
auli uniwersytetu wykłady wybitnych sił naukowych. 
Prócz delegacyj z wszystkich krajów skandynawskich, 
przybędą na uroczystości ku czci Biónstjerne-Biornsona 
delegacje z innych krajów europejskich, 


A CCC 


zwyczaj, iż Żydzi krawcy ieżdżą z Jednej wsi do drugie] 
w poszukiwaniu pracy; zatrzymują się tam, gdzłe ją do- 
stana. Aby mieć informację o byłym podpułkowniku na- 
poleońskim, Anthonini'm, mieszkającym obecnłe niedaleko 
miasta Soboty, zdecydowano wysłać w tamte strony ta- 
kiego Żyda krawca, który służył już jako agent i pisze 90 
hebralsku. Dane mu będą instrukcje o tem, czego ma się 
ledzieć”, 

pie mieście szpłegowano wszystkich 1 wszędzie. Na 
ulicach, w stowarzyszeniach kulturalnych, w uniwersyte- 
cie, na redutach I balach, w urzędach. 

Na terenle uniwersyteckim grasował syn Mackrott'a, 
Henryk, który studjował na wydziale medycznym Uniwer- 
sytetu Warszawskiego. Małachowski-Łempicki utrzymuje, 
iż wspomniane raporty. O masonerji polskiej są dziełem 
młodszego Mackrott'a. 

Karjera szpiegowska Mackrott'a - syna zaczęła siłę na- 
der wcześnie. Kiedy był w szóstej klasie konwiktu Pija- 
rów, zaprowadził go ojciec do naczelnika Wyższej Wo- 
jennej Policji Sekretnej, pułkownika Jerzego Kempena. 
Prezentował syna pułkownikowi i polecił mu jego usługi. 
Niebawem do kancelarji Kempena jęły napływać eluku- 
braty sześcioklasisty, zdradzające stan umysłów i sposób 
myślenia warszawskiej młodzieży. Była w nich również 
mowa 0 pierwszych tajnych związkach wśród młodzieży. 

Mackrott-syn wstępuje na uniwersytet. Odtąd ra- 
porty jego nadchodzą wprost pod adresem naczelnika 
Sztabu Głównego cesarzerzewicza, gen. Kuruty. Mackrott 
odkrywa władzom wszyztkie związki młodzieży akade- 
miekiej i udaremnia wszelkie Ich poczynania polityczne 
na terenie uniwersytetu. Począwszy od listopada 1819 t. 
sporządza Mackrott pierwsze raporty o wolnomularzach 
warszawskich, o ich działalności, ideologii, zamiarach i 
planach. 

Mackrott'owie przy każdej sposobności manifestowali 
uczucia wiernopoddańcze, W dzień imienin cesarza ogni- 
ście iluminowall swój dom i sami rozpisywali się o tem. 
„11 września Warszawa była iluminowana — pisze Mack- 
rott — z powodu największego święta drogiego I wspa- 
niałomyślnego władcy. Obok rzeczy znaczących uwagę 
publiczności zwróciła na siebie rzecz mała, a mianowicie 
iluminacja chaty murowanej perukarza Mackrotta", Nad 


domem umieści szelma dwa transparenty, na jednym było 


popiersłe monarchy, a na drugim następujący madrygał: 


„Ty, szczęście ludów Twoich, cześć ich w późne laty! 
Przyjmij w hołdzie ofiarę I z tej małej chaty“. 

Naturalnie, z biegiem czasu, wszystkim stało slę ła- 
sne, z jakiej profesji żyją ojciec i syn Mackrott'owie, Już 
w uniwersytecie profesorowie ostrzegają młodzież przed 
studentem Mackrott'em, ujawniając jego szpiegowskie rze- 
miosło. Odmówiono mu prawa wstępu do wolnomularstwa. 

Dostawało się także staremu perukarzowi, Najwięcej 
może ośmieszał szpiega sławny Alojzy Żółkowski, Zna- 
komity aktor, przytem wolnomularz, na temat Mackrott'a 
tworzył moc kalamburów, które wypowiadał ze sceny 
„Momusa*: „Kto panie Ma - krocie jest wesół*! Mackrott 
użalał się z tego powodu przed władzami: „Mógł się 
obejść (Żółkowski) bez tego. Cenzura nie powinna była 
na to pozwolić, gdyż nazwisko Mackrott'a nie jest poto, 
aby robić zeń żarty, szczególniej, że kalambur ten jest 
skutkiem różnych opowiadań o Mackrocie*. 

Na posiedzeniach loży masońskiej członkowie jej za- 
stanawiają się, w jaki sposób pozbyć slę uciążliwego 
szpiega, który dziwnym trafem miał najwyższy stopień 
wolnomularstwa polskiego, kawalera różanego krzyża. 
Wolnomularze: kasztelan Chodkiewicz, księża Dąbrowski 
i Dembek oraz wielu innych publicznie go znieważają i 
zniesławiają. Na posiedzeniu loży „Izys* Chodkiewicz sta- 
wia wniosek, aby szpiega Mackrott'a nie dopuszczać do 
prac wolnormularskich. Ks, Dembek wniosek ten zatwier- 
dza. Kapituła Najwyższa rozpatruje zarzuty, stawiane 
szpiegowi. Plater, Elsner | inni patrjoci dokładają wszel- 
kich starań, aby dowieść winy Mackrott'a. Nie było to 
tak proste. Syn perukarza zwierza się w swych raportach, 
skąd pochodzi ta niechęć do ojca: oto Załuski, dawny szef 
Sztabu wielkiego księcia, ostrzegł Chodkiewicza, iż Mack- 
rott należy do tajnej policji wielkiego księcia, Chodkie- 
wicz wiadomość tę zakomunikował masonom. 

Ukazem z dn. 1 sierpnia 1822 cesarz Aleksander I-szy 
kasuje wolnomularstwo zarówno w Królestwie Polskiem, 
jak w całem cesarstwie. Nie ocaliło to szpiegów. Powsta- 
nie listopadowe zgotowało im smutny koniec: Mackrott- 
papa ginie z rąk powstańców w noc Hstopadową. Mack- 
rott-syn zawisł na szublenicy w kilka dni po ojcu. 


Inauguracja sezonu 1 
w Teatrze „Morskie 0ko“ 


Na inaugurację sezonu wystąpiła dyrekcja teatru 
„Morskie Oko“ z rewią p. t. „Przebój Warszawy“. Rewia 
bardzo udana. Cały szereg niezwykle pomysłowych i 
oryginalnych numerów, przepych dekoracyjny, dowcip, 
tańce, a przedewszystkiem wykonanie znakomite, składają 
się na całość pierwszorzędną. 

Z numerów poszczególnych wymienić należy  dosko- 
nały „Match dowcipu“, z udziałem Zimińskiej i Krukow= 
skiego, w którym zwycięstwo odnosi p. Mira Zimińska. 
„Trzy boginie“, świetnie reprezentowane przez pp.: Zi- 
mińską, Mankiewiczównę, Dymszynę, były żywo oklaski- 
wane. Wyborny jest sketch p. t. „Od Aquarium do 
Adrii“, w którym pole do popisu znalazły pp.: Skwier- 
czyńska, Skonieczny i nieporównana tancerka-akrobatka 
p. Antoszówna. Sketch p. t. „Konkurs wokalny“, zorgas 
nizowany przez Igo Syma przy akompanjamenccie forte- 
pianu, z udziałem amatorów z pośród publiczności budził 
wesołość na sali. Efektowny i niezwykle oryginalny jest 
finał 1-ej części programu p. t. „Jesienne róże” 

Nowy program ma również kilka bardzo ładnych pio- 
senek, z których wymienić należy piosenkę „Tu mi wy- 
rosną pelargonie" z wdziękiem i humorem wykonaną 
przez p. Zimińską, pełną sentymentu piosenkę „Żywy ży- 
randol*, przepięknie odśpiewaną przez p. QGruszczyńskie= 
go, oraz ładną piosenkę Własta i Warsa „Idź i nie wra- 
caj“ w doskonałem wykonaniu p. Żabczyńskiego. Urocza 
p. Mankiewiczówna nie miała tym razem wielkiego pola 
do popisu, niemniej jednak każde iej ukazanie się na sce- 
nie przyjmowane jest przez publiczność z ogromem za- 
dowoleniem i żywo oklaskiwane. 

Girls; pod wybornym kierunkiem  baletmistrza p. 
Woicieszki, zajmują czołowe miejsce w teatrze „Morskie 
Oko“ i zupełnie słusznie, gdyż ich ewolucje taneczne ma+ 
ją wdzięk, lekkość i grację. i | 

Nowy taniec „malajski“, świetnie odtańczony przez p. 
Dymszynę i girls, był gorąco oklaskiwany. $ 

Na zakończenie jeszcze slowa pochwały pod adresem 
pp.: Gronowskiego i Wojcieszki za piękne kostjumy i de- 
koracje. S. 


„Strzeżonego Pan Bóg strzeże“ 


Po Pradze, Warszawie, i Berlinie, burmistrz Chicago 
zawitał do Paryża. Kolonja czeska, pragnąc uczcić wy- 
bitnego rodaka, podejmowała go wspaniałym bankietem 
w jednej z najwykwintniejszych restauracyj na Champs- 
Elysées, u której progów p. Czermak i jego współ- 
biesiadnicy zapomnieli, że istnieje na drugiej półkuli insty- 
tucja zwana prohibicją. Przy Chambertinie rozwiązały się 
języki. Burmistrz czteromiljonowego miasta nie bez du- 
my wyrażał się o dorobku swego trzyletniego urzędowa- 
nia, 

— Bandyci chicagowscy, mówił, należą już 'do prze- 
szłości. Stan bezpieczeństwa nie pozostawia już nic do 
życzenia. 

Gdy pod wrażeniem tego uspokajającego zapewnienia, 
opuszczano lokał, odbierając kapelusz w szatni, p. Czer- 
mak wydawał się dziwnie zaniepokojony i szukał czegoś 
gorączkowo. Jeden z obecnych dziennikarzy zwrócił się 
z zapytaniem do sekretarza, który — jakby zakłopotany — 
zwlekał z odpowiedzią, lecz po krótkiem ociąganiu się 
zdradził tajemnicę: 

— Szuka rewolweru — zwierzył się szeptem dzienni- 
karzowi. Nie rozstaje się z nim ani na chwilę, ale nie 
chce, by o tem wiedziano. aa 

Są chyba jeszcze w Chicago bandyci-niedobitki.,, 


Lew na scenie teatru 


W rzymskim teatrze „Palacco“ od szeregu tygodni 
wystawiany jest melo-dramat, ściągający codziennie. nie- 
przejrzane tłumy publiczności. 

Nieopodal gmachu teatralnego, na placu San-Lorentn, 
rozbił niedawno namioty cyrk wędrowny, którego główną 
atrakcję stanowiły trzy wspaniałe lwy z gór Atlasu. 

W ub. wtorek wieczorem publiczność teatru ze zdu- 
mieniem dostrzegła na soenie twa, który ukazsł się z poza 
dekoracji w czasie dramatycznego djalogu dwuch arty- 
stów i powoli posuwał się do nich. Ujrzawszy króla zwie- 
rząt, niefortunni artyści wzięli nogi za pas. 

Na sali w tej chwili rozległy się krzyki; część pu- 
bliczności rzuciła się do ucieczki, reszta usiłowaia opano- 
wać panikę. Te hałasy zwróciły uwagę lwa, który zło- 
żywszy się do skoku, przykucnął, wyprężając ogon. 

Nie sposób przewidzieć, czemby się skończyła nieo- 
czekiwana inwazja, gdyby w tej właśnie chwili pomysło- 
wy strażak z poza dekoracji nie skierował na zwierzę 
silnego strumienia wody z hydrantu. Zdumiony lew cofał 
się powoli, parskając pod orzeźwiającą kąpielą i chowa- 
jąc głowę. | 

Z pod kopuły sceny w tym momencie z łomotem 
opuszczono żelazną kurtynę. sej 

Widownia była uratowana. MY 

Przybyły zaniepokojony „właściciel cyrku z pomocą 
służby teatralnej schwytał zmoczonego lwa do siatki i 
odtransportował bez przeszkody do klatki cyrkowek '- 


« 


20.000 bezdomnych w Warszawie 


JAK MAGISTRAT ROZWIĄŻE ZAGADNIENIE 
BEZDOMNOŚCI NA ZIMĘ? 

Wobec zbliżającej się zimy, niezwykle aktualną staje 
się sprawa bezdomności w Warszawie. Celem dokładnego 
zapoznania naszych czytelników z tym niepokojącym pro- 
blemem, „Dzień Polski“ zwrócił się w tej sprawie do kie- 
rownika sekcji bezdomności przy Wydziale Opieki Spo- 
łecznej m. st. Warszawy — p. Antoniego Chacińskiego, 
który udzielił nam szeregu cennych informacyj i danych 
liczbowych, obrazujących wyraźnie stan bezdomności w 
stolicy. 

Zagadnienie bezdomności w Polsce jest jak najściślej 
związane z ogólną sytuacją gospodarczą i finansową pań- 
stwa, W latach pomyślnej koniunktury, sprawa ta nie na- 
bierała takiej ostrości i chociaż w budżetach samorządów 
widniały stosunkowo nieznaczne pozycie na walkę z bez- 


domnością, zapewniały jednak prawie wszystkim bezdom-. 


nym dach nad głową. Natomiast w chwili obecnej, wobec 
ogólnej, niezwykle silnej depresii gospodarczej, mimo, że 
w budżetach samorządów istnieją daleko większe pozycie 
na bezdomnych, ilość ich z dnia na dzień wzrasta w spo” 
sób zastraszający, zwłaszcza w stolicy. 

= Do r. 1924 sprawą bezdomności w Warszawie zajmo- 
wał się Polski Czerwony Krzyż, subsydjowany częściowo 
przez samorząd stołeczny. W tymże roku akcię tę prze- 
ial całkowicie magistrat wraz ze znikomą liczbą 607 bez- 
domnych. W r. 1925 ilość bezdomnych, korzystających z 
opieki magistratu wzrasta już do 2060, w r. 1926 jest już 
3.326, w r. 1927 — 5.274, w 1928 — 9.246, w 1929 — 11.903, 
w 1930 — 14.700, w 1931 — 15.291 i wreszcie w r. 1932 na 
dzień 1 września z opieki magistratu korzysta 17.942 bez- 
domnych! 

Liczba ostatnia nie jest bynaimniej kresem ostatecz- 
nym. Wiele danych przemawia za tem, że w miesiącach 
jesiennych i zimowych suma ta wzrośnie poważnie do 
przeszło 25.000! 

W poważnej mierze przeszkodą w skutecznej walce 2 
plagą bezdomności w stolicy, jest brak skoordynowanej 
akcii czynników państwowych i samorządowych na tym 
terenie. 

Wreszcie liczbę bezdomnych w stolicy pogłębia brak 
małych mieszkań. Warszawa zawsze miała stosunkowo 
zamało jedno i dwuizbowych pomieszczeń. Jeszcze dotkli- 
wiej daje się to odczuć obecnie, gdy wobec powszechnej 
pauperyzacji, ci, którzy zaimowali 6 — 8-pokoiowe miesz” 
kania, przesuwają się w dół na 2 — 3 maximum 4-ro po- 
kojowe. Stąd popyt na małe mieszkania jest ogromny, a 
podaż, niestety, b. ograniczona. 

Z powyższych przyczyn wynika, że problem bezdom 
ności w stolicy nie może być tylko sprawą samorządu, ale 
staje się zagadnieniem państwowem į jedynie na szerszej 
platformie może nastąpić jego całkowite rozwiązanie, 


Obiektywizm nakazuje stwierdzić, że w walce z bsz- 
domnością, działalność Opieki Społecznej samorządu sto- 
łecznego była į jest niezwykle owocną. Zrobiono tu jednak 
bardzo wiele i w dalszym ciągu sprawa ta nie straciła na 
swej aktualności, jedynie ciężkie położenie finansowe mia- 
sta nie pozwala na dalsze należyte prowadzenie tej akcii. 

Kiedy w r. 1924 w chwili przejmowania agend do wal- 
ki z bezdomnością od P. C. K. otrzymał magistrat stolicy 
w spuściźnie 16 budynków na Żoliborzu i 2 w dzielnicy 
powązkowskiej, to obecnie jest osiedli t. zw. schronisk 
dziesięć w różnych punktach miasta, z kilkuset domami, 
które po całkowitem wykończeniu, mogą zapewnić dach 
nad głową 25.000 bezdomnym. Do największych zalicza się 
osiedle na Annopolu (obok Pelcowizny), które na obszarze 
27.000 mtr. kw. posiada 110 budynków, dających pomiesz- 
czenie w chwili obecnej około 7.500 bezdomnym, a po o- 
statecznem wykończeniu — co nastąpi może jeszcze w r. 
b. — znaidzie tu dach nad głową przeszło 10.000 ludzi! 

A więc to już nie osiedle, ale pokaźne miasteczko dzie- 
sięciotysięczne. 

Obok Annopola, do większych osiedli, mieszczących 
ponad tysiąc bezdomnych, należą schroniska na Grocho- 
wie, Lubelskiej, Okopowej — t. zw. „Polus“ į na Żolibo- 
rzu. Pozostałe pięć osiedli mieści przeciętnie po 500 bez- 
domnych. 


W początkowej fazie walki z bezdomnością, wprowa- 
dzono system koszarowy — jako najtańszy. Bezdomni 
mieszkali na ogólnych salach. System ten z wielu wzęlę- 
dów okazał się bardzo niewskazanym, a nawet wręcz szko- 
dliwym. Później zaprowadzono boksy (przepierzenia pro- 
wizorycznemi ścianami sal ogólnych), a wreszcie akcja po- 
szła w kierunku budowy mieszkań indywidualnych — po- 
jedyńczych lokali z osobnem wejściem i ogródkiem, co nie- 
wątpliwie jest najszczęśliwszem rozwiązaniem zagadnienia. 

„Mówiąc o bezdomnych, trzeba odróżniać pewne ich 
kategorie. Są bezdomni, od dłuższego czasu pozostający 
już bez pracy, którym nietylko trzeba dać schronisko, ale 
i pożywienie. Jest to naibiedniejsza, a zarazem najkosz- 
townieisza kategoria bezdomnych. 

Do drugiej kategorii bezdomnych zalicza się tych, któ. 
rzy chwilowo są pozbawieni pracy, np. robotnicy sezono- 
wi. I wreszcie jest kategoria bezdomnych, ale pracujących, 
którzy korzystają również z osiedli magistrackich, gdyż 


„DZIEŃ POLSKI“ 25 września 1932 r. 


nie mieli na wysokie odstępne przy wynajmie przywatne” | 


Nr. 265 


Powstaje groteskowa sytuacja, czy tym „bezdomnym, 


go mieszkania, czy też skromne ich zarobki nie wystarcza- |zalegaiącym nieraz po kilka miesięcy w opłacie komorne- 


ją na opłacenie wysokiego komornego. 


go, nie grozi eksmisja. Oczywiście jednak — nie. Jedynym 


Najuciążliwszą, a jednocześnie najliczniejszą jest ka- |Środkiem na bardzo opieszałych jest groźba przeniesienia 
tegoria pierwsza tych bezdomnych nędzarzy — pariasów. |ich na ogólną salę. Skutek w większości wypadków nie- 


Dwie następne kategorie płacą zniżony czynsz mieszka- 
niowy (od 18 — 22 zł. miesięcznie za pojedyńcze mieszka” 
nie). Jednakże w chwili obecnej nawet tak stosunkowo 
małe opłaty są regulowane z wielkim trudem j około 50 
proc. bezdomnych zalega w opłacie komornego. 


zawodny. 

Poważne zaległości w płaceniu komornego i szczupłe 
kredyty, przeznaczone w r. b. na walkę z bezdomnością w 
stolicy, w znacznym stopniu utrudniają wykonanie całko- 
wite tegorocznego programu. S.U. 


KREDYTY POD REJESTROWY ZASTAW ROLNICZY 


Rejestrowy zastaw rolniczy wprowadzony |przeprowadzając w postaci kredytu rejestrowe 


został w Polsce rozporządzeniem Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dn. 22 marca 1928 r. 
Celem instytucji zastawu rolniczego było stwo- 
rzenie krótkoterminowego kredytu obrotowego, 
umożliwiającego równomierny i stały dopływ 
produktów rolnych na rynki zbytu. Działalność 
kredytu pod zastaw rejestrowy — według jego 
twórców — miała mieć charakter ogólnie gospo- 
darczy. Kredyt ten miał zapewnić rolnikom do- 
pływ gotówki, a spożywcy — równomierną do- 
stawę produktów rolnych w ciągu całego roku. 
Przytem kredyt ten, w założeniu, eliminował w 
granicach możliwych wygórowane zarobki szko- 
dliwego, nadmiernego pośrednictwa. 

Dotychczasowe wyniki krótkoterminowej 
akcji kredytowej w zakresie rejestrowego zasta- 
wu rolniczego, pozwalają na wyciągnięcie pew- 
nych wniosków na temat wartości gospodarczej 
tej formy kredytu. 

Wyniki te skłaniają do przypuszczenia, że 
myśl przewodnia kredytu uległa, po stronie po- 
życzkobiorców, wypaczeniu, na co niewątpliwie 
wpłynęły również okoliczności przesileniowe, i 
że w rezultacie kredyt pod rejestrowy zastaw 
zbożowy zadania swego całkowicie nie spełnia. 

Kredyt rejestrowy doprowadza do gospo- 
darstwa rolnego znaczną ilość gotowizny w o- 
kresie jesiennym, t. į}. w czasie, gdy przypadają 
poważne płatności podatkowe oraz zwyczajowo 
przyjęte i stosowane terminy regulowania zobo- 
wiązań. Dzięki kredytom rejestrowym, rolnik u- 
nika smutnej konieczności, jaką jest likwidowa- 
nie zapasów natychmiast po zbiorach, gdy podaż 
jest największa, a ceny najniższe. Gospodarka 
narodowa zyskuje również, dzięki rozłożeniu 
podaży na okres całego roku, wskutek czego o- 
siąga się większą pewność wyżywienia całej lu- 
dności oraz ogranicza zawsze szkodliwe, zbyt 
ostre wahania cen. Przy właściwem poimowaniu 
kredytu, osiągają korzyść również i instytucje fi- 
nansowe, począwszy od Banku Polskiego w dół, 


Z raty za styczeń, wynoszącej 2.109 
» „ luty M 1.839 
= „ marzec 1.842 
„ kwiecień $ 2.208 


Ogólnie w maju b. r. stan zadłużenia rolnic- 
twa w Państwowym Banku Rolnym z tytułu 
kredytu pod rejestrowy zastaw rolniczy wyno- 
sił: i 
raty majowa i czerwcowa, spłacone następnie 


w minimalnym stosunku 4.448 tys. zł. 
prolongaty 1.877 on 
Protesty 1.124 


Razem 7.449 tys. zł. 


Ponadto w dochodzeniu sądowem i t. p. po- 
siada Państwowy Bank Rolny u rolników należ- 
ności z lat ubiegłych, wynoszące 3.450 tys. zł. 
Niema w Polsce innego typu kredytu, którego 
spłacalność stałaby na tak niskim poziomie. Nic 
dziwnego, że wobec podobnej wypłacalności, 
szereg banków prywatnych zrezygnował w bie- 
żącym roku z pośrednictwa w rozprowadzaniu 
omawianych kredytów. 

Udzielanie prolongat przez banki wynika 
z konieczności, lecz właśnie ten system pozba- 
wia kredyt pod rejestrowy zastaw rolniczy jego 
istotnej treści. Prolongaty przymusowe zostają 
w następnym roku gospodarczym zabezpieczone 
na nowych zbiorach w postaci nowego kredytu 
tego samego typu, lecz obrotowa gotówka po- 
trzebna w tym czasie do gospodarstw już nie 
wpływa; odpada więc właściwy cel całego kre- 
dytu i zatracają się jego walory gospodarcze. 

Sytuację pogarsza częste usuwanie przed- 
miotu zastawu. W ciągu ubiegłego roku gospo- 
darczego na 152 lustracje. dokonane przez Pań- 
stwowy Bank Rolny w 123 wypadkach, stwier- 
dzono, iż zastawione zboże zostało przez po- 
życzkobiorców sprzedane. Oczywiście, w tym 
stanie rzeczy, udzielanie kredytu rejestrowego 


go operacje pewne, opłacalne i zdrowe. 

Tak poięty kredyt rejestrowy powinien po- 
siadać następujące cechy: rolnicy muszą mieć 
pewność, iż z kredytu korzystać będą mogli, je- 
Śli tylko zajdzie potrzeba i gdy wypełnią wyma- 
gane warunki, instytucje finansowe muszą mieć 
zagwarantowane, iż pożyczki, czy też ich raty 
będą spłacane w terminie, a przedmiot zastawu 
nie będzie bezwarunkowo naruszony. 

Jeśli ze strony państwa i instytucyj finanso- 
wych czynione są jaknajdalej idące wysiłki, by 
sprostać zadaniu zaopatrzenia rolnictwa w tani 
i dogodny kredyt obrotowy, to natomiast druga 
strona—pożyczkobiorcy—wykazują daleko mniej 
troski o właściwe korzvstanie z kredytu. Zarów- 
no wypłacalność, jak i sumienność w przecho- 
wywaniu przedmiotu zastawu nie stoją na odpo- 
wiednim poziomie, a sytuacja pod tym wzgledem 
z biegiem lat nie poprawia się, lecz pogarsza sy- 
stematycznie. 


W ciągu ubiegłego roku gospodarczego, 
przebieg operacyj kredytu pod rejestrowy za- 
staw rolniczy przedstawiał się w bankach pań: 
stwowych w sposób następujący: 

W Banku Gospodarstwa Krajowego: 

Udzielono pożyczek pod rejestrowy zastaw 
CZ na sumę 6.701 tys. zł. Stan kredytu wy- 
nosił: 


w dniu 1 marca 1932 r. 5.291 tys. zł. 
w dniu 1 kwietnia 1932 r. 4.518 s 
w dniu 1 maja 1932 r. 3.761 s 
w dniu 1 czerwca 1932 r. 3.022 Z 
w dniu 1 lipca 1932 r. 2.557 s 
w dniu 1 sierpnia 1932 r. 2.222 i 


Ostatnia suma. powstała z prolongat i prote- 
stów, w całości prawie, została zabezpieczona 
na nowych zbiorach i włączona do kredytów na 
rok 1932/33. 

W Państwowym Banku Rolnym: 

Udzielono pożyczek pod rejestrowy zastaw 
rolniczy na sumę 12.515 tys. 


tys. zł. nie wpłacono 413 tys, zł, 
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połączone jest ze stale wzrastającem ryzykiem i 
powoduje coraz nowe, uzasadnione obostrzenia 
ze strony Państwa i banków. Usuwanie przed- 
miotu zastawu wpływa hamująco na rozwój kre- 
dytu rejestrowego, jest szkodliwe ze względu na 
szybkość i pewność obrotu. Należałoby również 
zastanowić się raz wteszcie nad etyczną stroną 
tej sprawy, gdyż, co jest doprawdy zdumiewają- 
ce, na tego rodzaju występne działanie, po- 
wszechna opinia rolnicza nie reaguje w sposób 
właściwy. Jest to jednak zagadnienie zbyt waż- 
ne, by je w niniejszym artykule ubocznie poru- 
szać. 

Tę garść myśli na temat zastawu rejestro- 
wego oddaję pod rozwagę czytelników, zwraca- 
jąc uwagę na aktualność tych uwag w chwili bie- 
żącej, gdy rozpoczęło się już rozprowadzanie no- 
wych tegorocznych kredytów. Trzeba wierzyć, 
że tak dogodna instytucja, jaką jest kredyt reje- 
strowy, doczeka się wreszcie właściwego uzna- 
nia, wyrażającego się nietylko w chetnem ko. 
rzystaniu z kredytu, lecz i w sumiennem wypeł. 
nianiu zobowiązań, jakie spadają na pożyczko« 
biorcę. J. Siwiec, 
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Myjcie owoce 
i jarzyny, 

spożywane 
na Surowo! 
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Narady w sprawie przedłużenia konwencji węglowej 


Dyrektor departamentu górniczo-hutniczego Min. Prze- 
mysłu i Handlu p. Peche i naczelnik wydziału tegoż mi- 
nisterium p. Korsak, którzy bawią w zagłębiu węglowem 
w sprawach, związanych z przedłużeniem konwencji eks- 
portowej oraz utrzymania cen węgla, odbyli konferencię 
ze starostą powiatowym p Boxą, a następnie z przemy- 
słowcami Zagłębia Dąbrowskiego. OOmawiano kwestię 


Z życia prowincji 


zmniejszenia rozpiętości cen między producentem a kon- 
sumentem, przyczem położono nacisk aby łańcuch pośre- 
dnictwa od producenta do konsumenta, podrażający ceny, 
był minimalny. W sprawie przedłużenia konwencji eks- 
portowej przemysłowcy z Zagłębia zajęli pozytywne sta- 
nowisko. 


Zjazd Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie 


Wczoraj rozpoczął się w Krakowie ziazd T. S. L. z 
udziałem 600 kół T. S. L. z całej Małopolski. Obradowały 
«omisje: sprawozdawców organizacyjnych, szkolna, OŚL 
wiaty pozaszkolnej, statutowa i wydawnictw. 

Według sprawozdania zarządu głównego z działalnoś- 
ci oświatowej za rok 1931, Towarzystwo w r. 1931 liczyło 
332 koła, 132.018 członków, posiadało 232 domów ludo- 


wych, utrzymywało 26 szkół j opiekowało się 105 szkoła” 
mi. Zorganizowało 132 kursy początkowe dla dorosłych i 
25 kursów dla pracowników oświatowych, Utrzymywało 
40 przedszkoli i 19 burs. Ponadto towarzystwo posiadało 
994 czytelń i 1.854 wypożyczalń książek. 


Dziś, w godzinach rannych odbędzie się plenarne po- 
siedzenie zjazdu. 


Napady bandyckie na dwory 


Na dwór w majątku Liberpol (pow. Wołkowyski) na- 
padło 10 uzbrojonych ludzi. Napastnicy zażądali od właś- 
ciciela majątku sumy 1.000 dolarów. Gdy właściciel odmó- 
wił wydania pieniędzy, posypały się strzały rewolwerowe. 
Właściciel majątku padł trupem na miejscu. Banda zbiegła, 


władze zarządziły pościg. 


Na dwór w majątku Michałowice (pow. Warszawski) 
dokonało napadu 4-ch uzbrojonych i zamaskowanych ban- 
dytów. Napastnicy steroryzowali domowników, zrabowali 
w gotówce i przedmiotach około 4 tysięcy złotych i zbie- 
gli w niewiadomym kierunku. 


GDYNIA 


— Kompromis w zatargu o płace transportowców. 
Wczoraj, o godz. 13 m. 30 zakończone zostały pertraktacie, 
prowadzone pomiędzy związkiem pracodawców a Ziedno” 
czeniem Zawodowem Polskiem i Z. Z. Z., pod przewodnic- 
twem okręgowego inspektora pracy w Toruniu. Ustalono 
tekst protokułu wspólnego. Większość spraw spornych z0- 
stała załatwiona, jeden natomiast punkt przewiduje arbi- 
traż Min. Pracy. Robotnicy w wyniku tych pertraktacyj 
uzyskali od pracodawców płace za pół szychty, zamiast 
dotychczasowej płacy godzinowej, co było jednym z głów” 
nych punktów ich żądań. 

— Transport węgla z Gdyni do Algieru. Wczoraj 
opuścił port gdyński statek grecki „Monitor* z ładunkiem 
6.550 ton węgla do Algieru. Węgiel ten pochodzi z koncer- 
nu „Robur* f został załadowany na statek w przeciągu 
półtorej doby. 


POZNAŃ 


— Tragiczny zgon włamywacza, Tragiczny wypa- 
dek wydarzył się wczorai w południe w gmachu komen- 
dy policji przy pl. Wolności. Mianowicie miał być prze- 
słuchiwany znany złodziej i włamywacz Wyrwicz, który 
przed kiłku dniami został aresztowany w związku z do- 
konaną kradzieżą. W pewnej chwili Wyrwicz, korzysta- 
` jac z nieuwagi eskortującego go policjanta, zbliżył się do 
okna i wyskoczył na znajduiący się poniżej dach. Szkla- 
ny dach załamał się pod Wyrwiczem, który spadł na 
twardą posadzkę, doznając tak ciężkich poranień, że w 
kilka minut zmarł. 


SOSNOWIEC l 
— Badanie wykopalisk w Strzemieszycach. W związku 


z wykopaniem w Strzemieszycach kilku urn oraz części 
szkieletu ludzkiego przybyć ma do Zagłębia komisarz z 
Krakowa, który przeprowadzi dalsze badania wykopali- 
skowe. Jak przypuszczają, urny pochodzą z VII, wzgię- 
dnie X stulecia. Na miejsce wykopania urn wyjechał dyr. 
Szkoły Górniczej w Dąbrowie, Wierzbicki, 


BORYSŁAW 
— Już tylko 100 strajkujących. Liczba drobnych 


przedsiębiorstw naftowych, które dotychczas nie podpisa- 
ły umowy zbiorowej, zmniejszyła się już do 10-ciu. 
Strajk w tych przedsiębiorstwach trwa w dalszym ciągu, 
a liczba strajkujących wynosi około 100. 


ŁOMŻA 


-- Po katastrofalnym pożarze miasta Kolna. Według 
obliczeń magistratu m. Kolna, spłonęło w czasie pożaru— 


o którym donosiliśmy przed tygodniem — 198 budynków, 
w tem 126 mieszkalnych. Straty obliczają na około 3 mil- 
jony złotych. Poszkodowanych jest 295 rodzin. Komitęt 
pomocy pogorzelcom pod przewodnictwem starosty łom- 
żyńskiego, prowadzi energiczną akcję pomocy. Wice-wo- 
jewoda białostocki Michałowski przesłał niezwłocznie 1.500 
zł. na pierwszą pomoc pogorzelcom. Pozatem zwrócono 
się z prośbą do Min. Spraw Wewnętrznych o przydział 
większych funduszów na ten cel, do Dyrekcji Lasów Pań- 
stwowych o ulgi przy nabywaniu budulcu oraz do Dy- 
rekcji Ceł o zwolnienie od ceł darów w odzieży, bieliźnie 
i mebli, nadesłanych przez żydowski komitet pomocy po- 
gorzelcom z Więcborka (Prusy Wschodnie). Starania te 
zostały uwieńczone pomyślnym wynikiem. 


PIŃSK 


Polacy w armji Azerbejdżanu 


W redagowanym w Warszawie miesięczniku „Górale 
Kaukazu“ (Nr. 31, wrzesień 1932 r.), znajdujemy ciekawe 
i mało znane szerszemu ogółowi dane, dotyczące udziału 
Polaków w organizacji Armii Azerbejdżanu. 

Autor artykułu, obecnie oficer Wojsk Polskich, pu!- 
kownik sztabu gener. Israfił-bej, biorący wówczas czynny 
i wybitny udział w formowaniu oddziałów tubylczych, ja: 
ko dowódca jednego z pułków, w następujący sposób opo- 
wiada o roli, jaką odegrali Polacy w powstaniu tych for- 
macji. 

„W maju r. 1918 przybywają do Gandżi (Azerbejdżan) 
ł zaciągają się do wojska wyżsi oficerowie Polacy... któ- 
rzy oddają olbrzymią przysługę sprawie organizacji i for- 
mowaniu armii. Generał dywizji Sulkiewicz (tatar pol- 
ski, pochodzący z Wilna) zostaje powołany na stanowisko 
szefa Sztabu Generalnego i bierze najczynniejszy udział 
w reorganizacji sztabu oraz pracach operacyjnych. Pul- 
kownik Dunin _ Marcinkiewicz (Polak) był w armii od 
samego początku, biorąc udział we wszystkich boiach z 
bolszewikami i dowodząc dywizionem konno ~ górskiej 
artylerji aż do okupowania Azerbejdżanu przez bolsze- 
wików*, 


Jak wiadomo, wojska azerbejdżańskie stawiły dzielny 
i bohaterski opór hordom bolszewickim, broniąc swej oj- 
czyzny do ostatniej możliwości przed zalewem dziczy 
czerwonej, i ulegając w końcu jedynie wręcz niewspó!- 
miernej liczebnie sile. Dowiadujemy się, że sprawie tej ma 
być poświęcona szersza rozprawka w naibliższych dniach 
w jednem z wydawnictw warszawskich. 


Ze sportu 
PIERWSZY DZIEŃ. MECZU CZECHY — POLSKA 


Wczorai w pierwszym dniu międzypaństwowego me- 
czu lekkoatletycznego Czechy — Polska osiągnięto naste- 
puijące wyniki: 

W biegu na 110 mtr. z pł. zwyciężył Nowosielski 
(Polska) w 15,7 s. w biegu na 100 mtr. pierwsze dwa 
miejsca zajęli Czesi Hajduk i Engel w czasie 11.2 s. W 
rzucie kulą Douda (Cz.) ustanowił nowy rekord Świata 
wynikiem 16 mtr. 20 cm., drugi Heliasz (P.) 15.55 mtr. 
W biegu na 5.000 mtr. zwyciężył oczywiście Kusociński 
w 15 m. 12 s., drugie miejsce zajął Polak Hartlib. Czesi 
b. słabi. W skoku wzwyż triumfował Pławczyk (P.) -185 
ctm. Na 400 mtr., po zaciętej walce, zwyciężył Czech 
Ficher w czasie 49.7 s. Bieg 800 mtr. był triumfem Po- 
laków, którzy w osobach Kuźmickiego i Maszewskiezżo 


— Straszny pożar wsi. Onegdaj we wsi Rubel, w zajęli oba pierwsze miejsca. Ostatni punkt programu 
pow. stolińskim, wybuchł pożar z nieustalonych dotąd | wczorajszego, sztafeta 4 X 100 mtr., przyniosła nam po- 
przyczyn. Pożar objął wkrótce niemal całą wieś, W pło- |rażkę tem boleŚniejszą, że sztafeta polska wogóle została 
mieniach zginęła kobieta oraz dwoje dzieci. Spłonęła 350 | zqgyskwalifikowana. Dzięki temu niespodziewanemu wy- 
zagród gospodarskich, a ponadto większe ilości zboża. | nikowi sztafety — po pierwszym dniu zawodów prowa- 


Straty są dotychczas nieustalone, jednak według prowizo- $ dzą w ogólnej punktacji Czesi 3734 pkt. 


rycznych obliczeń ogromne. 


"RÓWNE 


— Nowa rada miejska. Minister Spr. Wewnętrznych 
odrzucił protest wniesiony przez grupę radnych sjonistów 
przeciw prawidłowości wyborów do rady miejskiej w 
Równem. Wobec powyższego zatwierdzenie wyborów 
przez woiewodę wołyńskiego stało się prawomocne. 
Pierwsze posiedzenie nowej rady miejskiej odbędzie się 
z końcem września r. b. 


Kalendarzyk łowiecki ma październik | 


Na podstawie przepisów łowieckich, obowiązujących 
na terenie całego państwa, prócz województwa śląskiego, 
w październiku przypada czas ochrony na następującą 
zwierzynę i ptactwo: 

Łosie-byki, zające-szaraki (do 20 października), zają- 
ce-bielaki, niedźwiedzie, rysie, borsuki, wiewiórki, głusz- 
ce-koguty, cietrzewie-kury (w woj. wileńskiem, białostoc- 
kiem, nowogródzkiem, poleskiem i wołyńskiem), bażanty- 
koguty, dropie, dropie-kamionki, dzikie indyki-samce (do 
15 października), dzikie indyki-samice (do 15 października). 


EDZE”* | 
ZDROWE I SILNE DRZEWKA OWOCOWE 
NAJPIĘKNIEJSZE ROŻE | 


DRZEWA ALEJOWE, ŻYWOPŁOTOWE I BYLINY 


polecają największe w Polsce szkółki 


LEMSZCZYZNA 


4419 


SZCZEKARKÓW 


Biuro Sprzedaży: WARSZAWA, BODUENA 2, tel. 219-89 


Cenniki rozsyła się na żądanie 


przed Polska 
351/, pkt. 


tai Gaj 
Fililmia 
„FRANKENSTEJN" (Filharmonja) 

Sensacyjny ten film, osnuty na tle powieści Shelly, 
przedstawia szalony eksperyment pewnego młodego l2- 
karza, który przez zastosowanie promieni ultrafioletowych 
zdołał przywrócić życie nieboszczykowi, obdarzywszy go 
poprzednio mózgiem straconego zbrodniarza. | 

Treść tego fantastycznego filmu utrzymuje widza w 
wielkiem napięciu, 

Obok zalet scenarjusza i oryginalnej reżyserii James 
Whala, na wartość filmu składa się doskonała gra Bory- 
sa Karłowa w roli strasznego wampira. 

Nad program wyświetlana jest kronika krajowa, ty- 
godnik dźwiękowy Foxa i groteska rysunkowa Fleischera. 

PRA 


| RE W O CE ZOZ ZZO ROAR ZZOZ ORAZ OZ WZ CZD 


Przedwczesne starzenie się skóry 


Najnowsze wyniki doświadczeń w zakresie fizjologii 
skóry ujawniły nam tajemnicę odmładzania się naskórka, 
a zarazem naprowadziły nas na czynniki, wrunkujące 
przedwczesne względnie fizjologiczne starzenie się skóry. 
Odmładzanie naskórka zależne jest od sprawności rozmna- 
żania się młodocianych komórek. Sprawność ta pozostaje 
znów w związku z gruczołami dokrewnem; skóry, których 
ożywcze soki pobudzają komórki naskórka do podziału. 
Odradzanie się komórek upośledzają, mróz, mycie twarzy 
zimną wodą, nadmiar nikotyny i alkoholu, częste i długo- 
trwające działanie promieni ultrafioletowych, tudzież naj- 
mniejsza domieszka niektórych metali w pudrze. Odnośnie 
do pudru zaznaczam, iż pudry roślinne z zawartością 
składników mineralnych, a do tych zaliczam w pierw- 
szym rzędzie D-rą Lustra puder egzotyczny, nietylko chro- 
nią skórę przed zmianami atmosferycznemi, lecz podobnie 
jak roślinny róż D-ra Lustra, wpływają dodatnio na od- 
radzanie się młodocianych komórek. Uwagi nad odmła: 
dzaniem naskórka odkładam do następnego artykułu. 

RS Dr. med. J. Lib. 


„DZIEŃ POŁSKI*, 25 września 1932 r. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


DZIS: Ładysława JUTRO: Cyprjana i Justyny 
Wschód słońca 5.24, zachód słońca 17,27 
Ubyło dnia 4.43 

Wschód księżyca 22,37, zachód księżyca 16.20 
Długość dnia 12.02 


KOSCIELNE 


— PIELGRZYMKA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ I EGIPTU 

W końcu stycznia 1933 r. wyjedzie z Polski pod pro- 
tektoratem J. E. ks. biskupa Kubiny narodowa pielgrzym- 
ka do Ziemi Św. i Egiptu. Strona techniczna pielgrzymki 
powierzona została Polskiemu Biuru Podróży „Frankopol“ 
w Warszawie. Pielgrzymka, oprócz Ziemi Świętej i 
Egiptu zwiedzi Konstantynopol, Ateny, Aleksandrię, Kair 
i Beyrouth. 


OGÓLNE 
— URLOP ARCYBISKUPA PRAWOSŁAWNEGO 
TEODOZJUSZA zy i 
Prawosławny arcybiskup wileński Teodozjusz. dn. 26 
b. m. wyjeżdża na trzytygodniowy urlop wypoczynkowy 
do Czechosłowacji. Na czas nieobecności arcybiskupa: 


Teodozjusza zarząd diecezji wileńskiej został powierzony 
arcybiskupowi grodzieńskiemu, Aleksemu. 


'— KONFERENCJA W SPRAWACH TRAKTATOWYCH. 

Wczoraj odbyła się w Min. Przemysłu i Handlu pod 
przewodnictwem ministra  Zarzyckiego konferencja: w 
Sprawach traktatowych. W konferencji wzięli udział m. 
in.: wice-ministrowie Doleżal i Lechnicki. Sfery gospo- 
darcze reprezentowane były w osobach pp.: sen. Wielo- 
wieyskiego, prezesa Klarnera, dyr. Wierzbickiego, dyr. 
Szydłowskiego, prof. Kacperskiego oraz dyr. Jakubow- 
skiego. w 
PRZEDSTAWICIELSTWO POLSKICH KOLEI 
I PORTÓW W PRADZE CZESKIEJ 

Na skutek porozumienia pomiędzy Min. Przemysłu- i 
Handlu i Min. Komunikacji z dniem 1 października r. b. 
zostaje otwarte w Pradze Czeskiej przedstawicielstwo 
Kolei Polskich oraz portów w Gdańsku i Gdyni. Przed- 
stawicielstwo to będzie rozwijało na terenie Czechosłowa- 
cji oraz państw sąsiednich propagandę, mającą na celu 
wzmożenia obrotów towarowych tych państw z krajami 
zamorskiemi via nasze porty morskie przy maksymalnym 
możliwie korzystaniu z usług naszych Towarzystw Że- 
glugowych. 

— WPŁYWY Z OPŁAT POCZTOWO - TELEGRA- 
FICZNYCH 

Jak wynika z ostatnich zestawień, w okresie od kwie- 
tnia do lipca r. b. włącznie, wpływy przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon“ przedstawiały się na- 
stępująco: opłaty pocztowe przyniosły kwotę 37.745.382 
zł. opłaty telefoniczne 15.577.503 zł, opłaty telegraficzne | 
3.064.038 zł., oraz opłaty radiotelegraficzne 922.631 zł. 


MIEJSKIE 


— „TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA" 

Odbyło się pod przewodnictwem ks. kanonika Żela- 
zowskiego pierwsze zebranie Komitetu „Tygodnia Miło- 
sierdzia*, organizowanego przez Katolicki Związek „Cari- 
tas“ pod wysokim protektoratem J. Em, ks. kardynała 
Kakowskiego. „Tydzień Miłosierdzia“, wyznaczony na 
dni od 13-go do 20-go listopada r. b., na terenie archidje- 
cezji warszawskiei, ma na celu zaznajomienie społeczeń- 
stwa z potrzebami, zadaniami i sposobami niesienia po: 
mocy bliźniemu, oraz z dotychczasową działalnością 
Związku „Caritas“, wreszcie zebranie funduszów na dal- 
szą akcję charytatywną. e 

? POŚWIĘCENIE GIMNAZJUM P. POSSELT- 
SZACHTMAJEROWEJ l 

We wtorek, dn. 27 b. m., o godz. 12 w południe, od- 
będzie się uroczystość poświęcenia nowego gmachu 
8-klasowego gimnazjum p. Wandy z Posseltów Szachtma- 
jeroweji. Nowy gmach gimnazjum wzniesiony został na 
rógu ul. Radomskiej i Białobrzeskiej. Do gimnazjum p. 
Posselt-Szachtmajerowej uczęszczają obie córki P. Mar- 
szałka Piłsudskiego, Wanda i Jagódka. | 

— STOWARZYSZENIE KILIŃCZYKÓW 

W komisarjacie rządu m, st. Warszawy zarejestrowa- 
ne zostało „Stowarzyszenie b. członków organizacji nie- 
podległościowej im. Jana Kilińskiego". Celem Stowarzy- 
szenia jest okazywanie pomocy moralnej, prawnej i ma- 
terjalnej członkom i ich rodzinom, oraz rodzinom nieży- 
jących członków dawnej organizacji niepodległościowej 
Kilińiczyków, następnie zaś gromadzenie i opracowywanie 
materiałów monograficznych i biograficznych, dotyczących 
rewolucyjnego ruchu narodowego w walce o niepodle- 
zgłość, W najbliższym czasie towarzystwo projektuje zwo- 
łanie ogólnopolskiego zjazdu byłych Kilińczyków. 

— RUCHOMA WYSTAWA OCHRONY PRACY. 

Instytut Spraw Społecznych rozpoczął prace przygo- 
towawcze, celem zorganizowania pierwszej w Polsce ru- 
chomej wystawy ochrony pracy. Celem wystawy jest 
zaznajomienie społeczeństwa z warunkami pracy w tóż- 
nych gałęziach wytwórczości, oraz z rolą, jaką mają do 


U 

Dziś rozpoczną się popołudniu w Bazylei Międzyna- 
rodowe Zawody Balonów Wolnych o II-ci puhar im, Gor- 
don-Bennetta, organizowane przez Aeroklub Szwajcarski. 
Zawody te stanowią jedną z największych imprez balo- 
nowych Świata. Istotę zawodów stanowi lot na odległość, 
liczoną w linji prostej od miejsca startu do miejsca lądo- 
wania. Puhar przechodzi na własność po trzykrotnem ko- 


| lejnem zwycięstwie. 


Pierwszy puhar po 12 rozgrywkach, przeszedł w r. 
1924 na własność Aeroklubu Bełgijskiego, który dla utrzy- 


mania dalszego ciągu tych zawodów ufundował II-gi pu- 


har im. Gordon-Bennetta. Puhar ten po 4 rozrywkach w 
1928 r, przeszedł na własność Aeroklubu St. Zjednoczo- 
nych. 

- Obecnie rozgrywa się trzeci pubar ufundowany przez 
Amerykę. Puhar ten znajduje się obecnie w  czaso- 
wem posiadaniu Ameryki, która zwyciężyła kolejno w 
1929 i 1930 r. Organizację tegorocznych zawodów poru- 


|czono Aeroklubowi Szwajcarskiemu, który odniósł już 2 


dział Polski w Zawodach Balonowych o Puhar Gordon Bennetta 


zwycięstwa w roku 1908 i 1921. 

Poraz pierwszy wystąpi w tych zawodach Polska, któ- 
ra wysłała 2 balony: „Polonja“ z załogą: por. Ponaski i 
por. Janusz oraz „Gdynia* z załogą: por. Hynek i por. 
Burzyński, Pozatem biorą udział 3 balony amerykańskie, 
3 niemieckie, 3 francuskie, 3 szwajcarskie, 1 belgijski, 1 
austrjacki i 1 hiszpański, 

Nie jest wykluczone, że balony lądować mogą na te- 
renie Polski. Zwycięski balon zawodów 1909 roku, kżóre 
odbyły się w Zurychu, lądował koło Ostrołęki. ` 

ka iy Ga 

Polskie Radjo w nocy z 25 na 26 oraz w nocy z 26 na 
27 b. m, nadawać będzie o zodz. 1.30 2.30, 3.30 i 4.30 spe- 
cjalne komunikaty meteorologiczne dla zawodników w 
trzech językach: polskim, francuskim i niemieckim. Na 
wstępie do każdego z tych komunikatów będą nadawane 
piętnastominutowe koncerty gramofonowe, aby ułatwić 
uczestnikom Challenge'u odpowiednie nastawianie radjo- 
odbiorników. 


Tydzień propagandy strzeleckiej 


_ Tydzień propagandy strzeleckiej rozpocznie się w 
Warszawie dziś o godzinie 10-ej zbiórką wszystkich od- 
działów strzeleckich Okręgu Stołecznego na dziedzińcu 
koszar Blocha. Po odebraniu raportu przez Komendanta 
Okręgu Stołecznego i wygłoszenia przemówień okoliczno- 
ściowych zostanie zorganizowany pochód przez miasto. 
W terminie od 26 b. m, do 1 października odbędą się ze- 
brania robotnicze w fabrykach i instytucjach państwowych. 


| Wygłoszone będą przemówienia 
Zw. Strzeleckiego. 

Drugiego października odbędą się liczne akademie 
oraz Zarządy Strzeleckie p. n. „Dziesięć strzałów ku chwa- 
le Ojczyzny* na strzemicy przy ul. Zielenieckiej o godz. 
10 rano, 

W związku z Tygodniem propagandy strzeleckiej Okr. 
Stołecznego Z. S. wydał specjalną odezwę 


o celach i zadaniach 


spełnienia czynniki społeczne, przedewszystkiem instytu- 
cje ubezpieczeń społecznych, w akcji zmierzającej do po- 
prawy warunków pracy. 

— REWIZJE STRYCHÓW 

Władze administracyjne wydały polecenie funkcio- 
ńariuszóm policji państwowej dokonanie szczegółowej re- 
wizji strychów, w celu sprawdzenia, czy nie znajdują się 
tam materiały łatwopalne. 

— EPIDEMJA TYFUSU BRZUSZNEGO 


W okresie tygodniowym od 11 — 17 b. m. stwierdzo-- 


no 136 wypadków duru brzusznego i 13 zamiejscowych, 
co stanowi o 54 więcej, niż w tygodniu poprzednim. Po- 
zatem zanotowano 56 przypadków szkarlatyny, 39 dyfte- 
rytu i 52 odry. 


, , . f e L4 
Chór Sykstyński w nościnie u ks. Marianów 

We wtorek, 20 b. m., odwiedził Bielany Chór Sykstyń- 
ski. Przybyłych gości powitał w serdecznych słowach wy- 
chowawca zakładu, ks. Pawski. Następnie goście zwiedzili 
klasztor, dawne pamiątki polskiej kultury, oraz gimnazium 
XX. Marianów. Na prośbę gospodarzy, goście włoscy wy- 
konali szereg utworów w sali koncertowej gimnazjum, 

Dla upamiętnienia wizyty chóru Sykstyńskiego, doko- 
nano szeregu zdięć fotograficznych miłych gości, w oto- 
czeniu gospodarzy i bielańskich wychowanków. 


_ Przy otyłości, pobudza naturalna woda gorzka „Fran. 
ciszka „ Józefa“ przemianę materji w organiźmie i wpły- 
wa na wysmukłość kształtów. Ządać w aptekach i drog. 


WYPADKI 

:— KRWAWA ZEMSTA KOMUNISTÓW. Przy ul. 
Stawki 41, wczoraj po południu do mieszkania szewca 39- 
letniego Joska - Icka Kuperszteina wtargnęło kilku napa- 
stników, którzy zadali K. nożami rany cięto - kłute gło” 
wy, lewej nogi i klatki piersiowej, poczem zbiegli. Ku- 
persztein, ociekając krwią, wybiegł na ulicę, udając się 
pod opiekę naibliższego policjanta, który przewiózł go 
do ambulatorium Pogotowia. Ranny, po opatrunku, został 
skierowany do szpitala na Czystem. K. przypuszcza, że 
iest to zemsta komunistów. >: 

— TRAGICZNA ŚMIERC W 2 MIESIĄCE PO ŚLU- 
BIE. 30-letni Adam Ładny (Grochowska 106), mechanik 
w państwowej fabryce aparatów telefonicznych i telegra- 
ficznych, pojechał wraz z żoną swą Marią, którą pośl:- 
bił przed 2 miesiącami, do teścia swego Józefa Soboty, 
właściciela willi we wsi Rycice, gm. Wiązowna, pow. 
warszawski. Ładny odwiózł wozem teścia swych 
znajomych do stacji Józefów, odległej o 2 į pół klm. od 
domu. Po powrocie, Sobota zaczął robić wymówki zię- 
ciowi, że zmęczył konia, jadąc zbyt szybko, porwał siekie- 
rę i zaczął gonić zięcia. Gdy ten zdołał siekierę wyrwać, 
wówczas S. porwał dubeltówkę i strzelił dwukrotnie do 
zięcia, trafiając w prawe ramię i płuco. Domownicy i są- 
siedzi przewieźli Ładnego w stanie ciężkim do stacji Jó- 
zefów, a następnie pociągiem do Warszawy, gdzie został 
umieszczony w szpitalu św, Ducha, Mimo usilnych zabie- 
gów lekarzy — Ładny wczoraj życie zakończył. 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś, o godz. 3 popoł. arcydzieło Moniuszki 
„Straszny Dwór". Wszystkie bilety sprzedane. 

Wieczorem w operze „Cyrulik Sewilski* w roli tytu- 
łowej wystąpi gościnnie znakomity artysta teatru „La 
Scala“ w Medjolanie p. Vittorio Weinberg, Obok świetne- 
go śpiewaka w operze tej pod dyrekcją kapelmistrza Mà. 
zurtkiewicza udział biorą znakomite siły: Zmigrod-Fedycz- 
kowska, Lenczewska - Sławińska, Dobosz, Mossoczy, 
Bolko, Ivo j inni. 

W poniedziałek Opera nieczynna. 


NARODOWY wznawia na kilka przedstawień — do 
środy włącznie komedję dramatyczną Fr. de Croisset'a 
„„Tajemnice Zamku Leftbury* z pp. Marją Gorczyńską, 
Brydzińskim, Węgrzynem, Buszyńskim, Gawlikowskim. 

Dziś, o godz. 4-ej ną pierwszem przedstawieniu po- 
południowem w sezonie ukaże się po cenach. zniżonych 
|komedia szkolna K. Leczyckiego „Sztuba*. 


LETNI. Dziś powtórzenie premiery zabawnej, niegra_ 
inej w Warszawie komedii—farsy L. Verneuila w przekł. 
D-ra J. Brodzkiego „Jak się zdobywa kobiety* z udziałem 
| pp.: Pancewiczowej, Sulimy, Fertnera, Leszczyńskiego, Gra- 
 bowskiego i in. | 
| Dziś, o godz. 4 popoł. „Ruleta“ Fodora z Junoszą- 
i Stepowskim, Lubieńską, Różańską, Grabowskim i Hny- 
,dzińskim, Ceny zniżone. ; | 

NOWY. Dziś į jutro dana będzie głośna komedja Ja* 
kuba Devala w przekładzie J. A. Hertza „Mademołselie* 
w obsadzie M, Ćwiklińskiej, M. Dulęby, K. Łubieńskiej, 
St. Łapińskiego, H. Małkowskiego, J. Orwida w rolach 
głównych. 

POLSKI. Dziś odbędzie się 75-te przedstawienie ko- 
medji muzycznej „Jim į Jill“ z M. Modzelewską i E. Bo- 
'do w rolach głównych. Sztuka ta grana jeszcze będzie w 
(dalszym ciągu do pierwszych dni października, poczem u- 
‘stapi miejsca wielkiej premierze „Cyrano de Bergerac“ 
'Rostanda, która będzie otwarciem nowego sezonu. Dyrek- 
|cla dokłada starań, by przedstawienie to wypadło wspa- 
|niale pod każdym względem. Rolę tytułową wykona Mar- 
jusz Maszyński, Roxanę grać będzie J. Romanównma. 
| ATENEUM. Codziennie „Bunt w domu poprawczym” 
|z udziałem całego zespołu. Reżyserja Stanisławy Perza- 
nowskiej. 

MORSKIE OKO. Dziś i jutro 
„Przebój Warszawy“. 

„OSA“. Dziś į jutro „Bomba pękła“ z udziałem całe- 
go zespołu z pp. Talarico, Tokarską, dyr. Czermańskim i 
Alexym na czele. 

| _ BANDA. Dziś i dni następnych wielka rewja p. t. 
„Gaudeamus igitur“, Udział biorą pp.: Ordonówna, Pogo. 
rzelska, Górska, Zelichowska, Korjanówna, Dymsza, Ja- 
rosy, Lawiński j Tom. 

Z FILHARMONJI. Dziś, o godz. 12 w poł., odbędzie 
'się drugi poranek symfoniczny z udziałem p. Lucyny 
Szczepańskiej, triumfatorki i l.ei laureatki konkursu Mło- 
dego Śpiewaka w Warszawie. Na czele orkiestry stanie 
Bronisław Wolfstal, b. dyrektor opery wiedeńskiej, 


rewja inauguracyjna 
|P. t. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106) — „Pogromcy  *rze. 


stworzy“. 
Atlantic (Chmielna 33) — „Księżna Łowicka“, 


Capitol — „Parada Miłości”, 
Casino (Nowy Świat) — „Księżna Łowicka”. 


— USIŁOWANIE ZŻONOBOJSTWA. Wczoraj, © £. aaa TE u 
4-ej przy ul. Piekarskiej 10, Wiadyślaw Dobrzelak, znany | oloserum RPROJDZJE Sewastopol E 
policji złodziej sklepowy, w czasie sprzeczki z żoną swą, Europa — „Ostatnia noc kawalera“, 
Władysławą, porwał nóż i zadał cios w plecy. Po dokona-|  Majestlc — „Król, to ja". 
niu zbrodni Dobrzelak zbiegł. Na krzyk nieszczęśliwej Palace (Chmielna 9) — „Król, to ja“, 
pkd A bk Poke Pogotowie. Lekarz, po na- Filnarmonja — „Frankenstein“. 

u opatrunku, przewióz 
śe, Rocha. Odszukani a A Pan (Nowy Świat 40): — „Kabirja”, 
W h ukaniem zbrodniczego męża zajęła się po Stylowy — „Mata Hari", 


Dobrzelakową do szpitaia |- 
licja 2 komisarjatu. | 
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Z OSTATNI 


„DZIEŃ POLSKI, 25 września 1932 r. 


EJ CHWILI 


Hitlerowcy gdańscy walczą z hugenbergowcami 


GDAŃSK (PAT). Wrogie nastroje pomiędzy 
niemiecko-narodowymi a hitlerowcami zaczyna- 


ją przybierać formy, żywo przypominające nie- 


niemiecko-narodowych, kilku z nich pobili ka- 
mieniami, pałkami gumowemi i kastetami. W re- 
zultacie bóiki policja aresztowała 2-ch hitlerow- 


dawną walkę hitlerowców z socjalistami. Wczo- | ców. 


raj wieczorem np. w niemieckim domu ludowym 
w 2-ch lokalach, położonych na różnych piętrach. 
odbywały się zebrania hitlerowców i niemiecko- 
narodowęj organizacji bojowej t. zw. kampfrin- 
gu. Hitlerowcv już podczas zebrania usiłowali 
wtargnąć do sali, zajętej przez niemiecko-naro- 
dowvch. Gdy się im to nie udało, odczekali koń- 
ca zebrania i już na ulicy w pobliżu lokalu urzą- 
dzili zasadzki na członków organizacji bojowej 


Porozumienie 0 


Nacjonalistyczna „Danziger Allgemeine Ztg“, 
i która do niedawna zupełnie obojętnie odnosiła się 
‚do napadów hitlerowskich na socjalistów, obec- 
|nie bije na alarm i zapowiada najsurowsze re- 
|presje przeciwko wystąpieniom hitlerowskim. 
Przypomnieć należy, że senatorem spraw we- 
wnętrznych jest nacjonalista niemiecki, Hinz, 
ostatnio niezwykle ostro atakowany przez hitle- 
rowców. 


prawa parjasów 


ALARMUJĄCĄ DEPESZĄ DO MĄCDONĄLDĄ 


POONA (PAT). Porozumienie, zawarte po- 
między przedstawicielami parjasów a hindusów, 
przewiduje przyznanie 148 mandatów w zgroma- 
dzeniach prowincjonalnych parjasom, którzy do- 
tychczas, według projektu rządowego, mieli o- 
trzymać tylko 71 miejsc. W centralnem przed- 
stawicielstwie prawodawczem  pariasi mają o- 


ków kolegjum wyborczego, wybranych w wybo- 
rach pierwotnych. System ten ma ulec zmianie 
po upływie dziesięciu lat. Parjasi mają mieć rów- 
nież zapewniony udział w administracji pań- 
stwowej. W depeszach, wysłanych do MacDo- 
nalda przywódcy hindusów i parjasów podkre- 
Ślają, iż wszelka zwłoka ze strony rzadu angiel- 


trzymać 18 procent wszystkich miejsc. Wybory | skiego narazi na niebezpieczeństwo życie Gand- 


beda pośrednie, przedstawiciele parjasów będą 
wvbierani przez kolegja wyborcze, przyczem na 
jeden mandat będzie wypadało czterech człon- 


hiego i bedzie miała bardzo ujemny wpływ na 


[stan umysłów w Indjach. 


Sprawa francuske-sowieckiego paktu o nieagresji 


PARYŻ (PAT). W związku z wiadomością, 
jaka się pojawiła we wczorajszej prasie popołud- 
niowej („Paris Midi“ i „IIntransigeant*) o mają- 
cem w najbliższym czasie nastąpić podpisaniu 
paktu o nieagresji między Francją a Rosją So- 


wiecką, „Le Temps“ zamieszcza następujące 
sprostowanie: „Depesza z Genewy doniosła dziś, 
że podpisanie francusko-sowieckiego paktu o nie- 
agresji nastąpi w najbliższym czasie. Według 
naszej informacji wiadomość ta jest nieścisła“‘, 


PRZYJĘCIE U MINISTRA ZALESKIEGO 


Z Genewv donoszą: 

| Dn. 30 b. m. minister Spraw Zagranicznych, 
p. August Zaleski, wydaje w Hotel des Bergues 
wieczór z okazji rozpoczęcia obrad XIII-go 
Zgromadzenia Ligi Narodów dla  delegacvi 
i przedstawicieli prasy międzynarodowei. W 
czasie rautu koncertować będzie Artur Rubin- 
stein. 


FRANCJA WYPOWIE NIEMCOM 
TRAKTAT HANDLOWY? 


„PARYŻ (PAT). Według „Paris Soir“, 
krążą pogłoski, że francusko-niemiecki traktat 
handlowy, zawarty w r. 1927, zostanie Z począt- 
kiem przyszłego tygodnia wypowiedziany, o ile 
Rzesza nie zgodzi się na rozluźnienie niektórych 


stawek celnych. 


POPRÓŻ KRÓLA WIKTORA EMANUELA 


RZYM (PAT). Król Wiktor Emanuel. po wi- 
zycie w Erytrei, dokąd wyruszy w niedzielę, 
uda się do Egiptu, celem oddania wizyty królowi 
Fuadowi. 


SOCJILISTYCZNY GABINET W SZWECJI 


SZTOKHOLM (PAT). Zgodnie z zapowiedzią 
Hansson utworzył rząd, złożony wyłacznie z 
przedstawicieli partji socjal-demokratycznej. 


TRAG'CZNA PRÓBA Z LATAJĄCYM 
SAMOCHODEM 


BUDAPESZT (PAT). Wczoraj rano na pe- 
ryferjach miasta na dawnym placu ćwiczeń woj- 
skowych, dwóch inżynierów dokonywało prób, 
czynionych już od kilku dni, z samochodem, zao- 
patrzonym w śŚmigi, umożliwiające podnoszenie 
się w górę przy przeszkodach pewnej wysokości. 
W czasie prób nastąpił wybuch, który spowodo- 
wał śmierć obu inżynierów. 


NIEZWYKŁY WYPADEK LOTNICZY 


BIAŁOGRÓD (PAT). W Novi Sad podczas 
lotu ćwiczebnego na wvsokości 800 metrów lot- 
nik, który dokonał nagłego zwrotu, został wy- 


| LONDYN (PAT). 


LORD ROTHERMERE WYCOFUJE SIĘ- 
Z ŻYCIA POLITYCZNEGO 


Znany magnat prasowy 
'lord Rothermere szef koncernu, wydającego 
„Daily Mail“ postanowił z racji ukończenia 65-go 
iroku życia wycofać się z zajmowanego dotych- 
lczas stanowiska, ustępując kierownictwo kon- 
cernu swojemu synowi Harmsworthowi. Harms- 
worth, który liczy dopiero lat 34, staje w ten 
sposób na czele największego koncernu praso- 
wego w Europie. 


SZPIEGOSTWO PRZEMYSŁOWE 
W NIEMCZECH 


BERLIN (PAT). W powszechnem towarzy- 
stwie elektrycznem (A. E. G.) policja aresztowa- 
ła jednego z inżynierów fabryki oraz przedsta- 
wiciela firmy pod zarzutem uprawiania szpiego- 
stwa przemysłowego na rzecz obcego państwa. 
Oskarżeni odpowiadać mają przed sądem doraź- 
nym za przestępstwa przeciwko dekretowi z dn. 
9 marca r. b. o ochronie niemieckich tajemnic 
przemysłowych. Według doniesień dzienników. 
aresztowania dokonano w chwili. gdy inżynier 
wręczać miał przedstawicielowi firmy tajne pla- 
ny konstrukcyjne w celu przedstawienia ich ko- 
łom zainteresowanym zagranicą . 


PRZYGOTOWANIA DO UNJI CELNEJ 
ŁOTEWSKO-ESTOŃSKICH 


"HELSINGFORS (PAT). Konferencja mini- 
stów Spraw Zagranicznych Łotwy i Estonii w 


Tallinie, m- in. doprowadziła do porozumienia 


w sprawie podjęcia rokowań, dotyczących unii 
celnej wymienionych państw. Tendencie w tym 
l kierunku wzmogły się znacznie w obu krajach 
wobec polityki handlowej Niemiec w ostatnich 


czasach. 
POŻARY NA WSI 


KĘPNO (PAT). Z Wielunia donoszą, że na folwarku 
Sieńsko wybuchł pożar, który zniszczył wszystkie zabu- 
dowania gospodarskie wraz z tegorocznemi zbiorami i na- 
rzędziami rolniczemi. Straty wynoszą 150.000 zł. 

WILNO (PAT). Z Postaw donoszą, iż w dniu wczo- 
rajiszym z niewyjaśnionej dotychczas przyczyny wybuchł 
w majątku Mieczysławów, gminy Hruzdowskiej pożar. 
Ogień błyskawicznie przerzucił się na wszystkie niemal 


rzucony z samolotu, udało mu się jednak otwo-|zabudowania gospodarskie, niszcząc je doszczętnie, jak 
rzyć spadochron i wylądować. Aeroplan krażył|również zbiory tegoroczne į inwentarz. Straty sięgają 
jeszcze nad miejscem wypadku bez lotnika kilka- | około 80.000 zł. Na miejsce pożaru przybyła komisja śled- 
dziesiąt minut, aż wreszcie dostał się w wir po-|cza dla ustalenia przyczyny nagłego pożaru. Majątek na- 
wietrzny i spadając, roztrzaskał się na ziemi. |leży, do sędziego Oskara Winczy. 


Wyścigi konne 


WYNIKI Z 25-g0o DNIA SEZONU JESIENNEGO  (24.IX) 

Tor lekki, publiczności sporo. Wyniki miarodajne, 
a rezultaty następujące: 

W pojedyńczej walce z 5 let. Damem nagrodę drugiej 
grupy (2.100 zł.) zdobył, przeprowadzając gonitwę z miej- 
sca do miejsca i bijąc rywala w walce u celownika o pół 
długości, 3 lein. Tarvisio p. Paschalskiej, przebywając dy- 
stars 2.100 mtr. w 2 m 18 s. tot. 12 zł 

Goa:twę © nagrodę 1.500 zł., na dyst 2.400 mtr. w wy” 
ścigu z płot, łatwo wygrał płn, Herold p, M. Bohdanowi- 
cza, bijąc o 10 dł. á 1. Dygnitarza, trzeci o 8 dł. płn. Mor- 
gat. Z Pioruna spadł ieździec Wygrane w 2 m, 49 s. 
Tot. 47, fr. 19i 14 zł. 

Gonitwa o nagrodę ti-i kat. na dyst, 1.100 mtr. dla 


dwuletnich rozegrana została w dwa konie. Wyścig łatwo 
wygrał Janczar III st. „Lubicz“, bijąc rywala swobodnym 
finiszem o 2 i pół dł. Wygrane w 1 m. 8 s, Tot, 20 zł. 

W gonitwie czwartej dnia o nagrodę I-szej kat, (2.500 
zł.) na dyst, 2.800 mtr. dla 3 let. i st, prowadząc z miejsca 
do miejsca dowolnie o niezliczoną ilość długości wygrał 
3 1. Barbe-Bleu pp. K. i S. Enderów od 4-letn, Chłosty. 
Wygrane w 3 m. 05 s. Tot, 11 zł. 

Gonitwę o nagrodę sprzedażną 2.000 zł, z prawem 
kupna przed wyścigiem, dla 3-letn. i st. na dyst, 1,300 m, 
łatwo wygrał 6-letn. Chevalier st. „Chszczonów*, bijąc o 
3 dł. Colombine, trzeci Finisz, w pobitem polu 6 koni. Wy- 
grane w 1 m, 22 i pół sek. Tot. 62, fr. 19, 14 i 17 zł. 

Chevalier, po Alaric Victor i Nabotoris hdcp. M. Ber- 
sona, oceniony na 500 zł, został na licytacji sprzedany za 
1.500 zł. i e 

Dużą niespodziankę zrobiła 2-letnia Jota p. J. Miche- 
lina (po Balthazar i Risotta hod. pp. A, i J. Bronikowskich), 
bijąc w walce pole złożone z 9-ciu rywalizujących z nią 
rówieśników. Dystans 850 mtr, został przebyty w 56 i pół 
sek. nagr. 1.800 zł. Tot. 255, fr. 35, 21, 16i 13 zł. 

Handicap gonitwa o nagrodę 2.000 zł, dla 3-letn. i st. 
na dyst, 2,200 mtr, zgromadził u startu 6-ciu współza- 
wodników. Gonitwę wygrała 3-letn. kl. Tamara st, „Kte” 
ry Szepietów'* z wagą w polu najmniejszą 7 kg niżej skali, 
bijąc o 2 dł. 4-1. Fatalista B. H, z wagą 1 i pół kg niżej 
skali, trzecia o szyję Zagadka (3 i pół kg niżej skali) w 
pobitem polu Herod, Resonance. Pandar nie ruszył od 
startu. Wygrane w 2 m. 27 s, Tot, 66, fr. 29 i 30 zł. 

Ostatnią gonitwę dnia na dyst. 1.600 mtr. dla 3-1. i st. 
o nagrodę 4-ej najniższej kat., przeprowadzając wyścig z 
miejsca do miejsca wygrał 4-letn. importowany z Węgier 
Agryppa p. A. Mieczkowskiego w walce od Edena o pół 
dł., trzecia Dagmara, czwarty i ostatni Puck. Ze Złotej 
Pantery spadł jeździec. Wygrane w 1 m. 44 s. Tot. 27, 
fr, 17 į 28 zł. 


* 


* + 


Dziś znowu rozgrywamy znaczniejszą nagrodę „Wi- 
dzowa* dla koni dwuletnich. U startu zobaczymy 7 czo- 
łowych szermierzy z najmłodszej generacji, a mianowi- 
cie: ogiery — Mr Pinch, Grand Seigneur, Jawor III į Ja- 
wor II, klacze — La Valette, Hate-Toi i Barabrenland. 
Wybór faworyta w tem gronie jest nader trudny ze 
względu na mniej więcej równą klasę i formę większości 
rywali. Faworyzujemy jednak Jawora Il-go, dalej og. 
Grand Seigneur, aczkolwiek w klasie jeszcze nie wypró* 
bowanego, zdradzającego jednak duże zalety pierwszo- 
rzędnego speed'era i Jawora III. Trzy wyżej wymienione 
źrebce powinnyby gonitwę tę rozezrać między sobą, a z 
nich pierwszeństwo oddajemy Jaworowi Il-u; niemniej nie 
będzie to dla nas wielką niespodzianką, o ile gonitwę wy- 
gra doskonałego pochodzenia Mr Pinch, czy też importo- 
wana z Niemiec kl. Barbarenland; szans Hate Toi i La 
Valette, ta ostatnia w dodatku przez nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności zaliczona jest do urodzonych poza granica- 
mi kraju, a wskutek tego poniesie 4 kg nadwagi, nie bie” 
rzemy pod uwagę. Dziś też pozatem zostaną rozegrane 
dwa cenne handicapy „Krakowski“ i „Leszna“ obydwa 
wyposażone po 7.000 zł. dla pierwszego zwycięskiego ko» 
nia. W pierwszym z nich dła koni 3-letn. w gonitwie roz- 
grywanej na dyst. 1.600 mtr. stanąć ma u startu 12-cie 
współzawodników, w -drugim dla 4-letnich i starszych, w 
gonitwie rozgrywanej na dyst 2.100 mtr., ośmiu. 

W  handicapach tych na wyróżnienie zasługują, w 
pierwszym, og. Dalaj-Lama i Kazbek i kl. Curia, w dru- 
gim, og. Jaszczura, Hermes i Ercole. Wogóle obydwa te 
handicapy, naogół biorąc, robią doskonałe wrażenie, gdyż 
szczególnie dobrze ujęta jest bu skala wagi, która pozwala 
koniom Średniej miary rywalizować szansami z końnw 
silniejszemi, za co należą się słowa uznania dla twórcy 
tych handicapów. Ciężki tor, a w szczególności, śliski, 
o co na jesieni nietrudno, może zmienić wszelkie wylicze- 
nia. J. M. G. 


NASI FAWORYCI NA DZIEŃ 25-g0 WRZEŚNIA R. B. 
Jontek. 

Quick, Jaga, Jora, 

Riwoli, Awelja, Go - Go, 

JASZCZUR, HEMES, ERCOLE. 

JAWOR II, JAWOR III i GRAND SEIGNEUR. 
DALAJ-LAMA, KAZBEK, CURIA, 

Jonatan, Haga, Fregata, 

Grisette, Konsul, 
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BRIDGE 


Rozwiązanie zadania z dn. 13 b. m. 


A X B ENG ( 
1. trefl 6 t0 kier 3 trefl 3 
2.0058 karo 6 walet 3 
3. trefl 9 karo 7 kier A "8 
4, pik 4 pik 6 pik 9 kier 6 
5. pik 5 pik 7 pik W kier 7 
6, — D pik 3 -= 


i A bierze jeszcze jedną lewę na karo. 


- ZADANIE DLA POCZĄTKUJĄCYCH: 
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Atu pik. A wychodzi į bierze 3 lewy. Jest to przykład 
elementarnej kombinacji tempowej, w której wyniku kontr- 
partner zmuszony jest do wyjścia pod widelec. 


TURNIEJ BRIDGEOWY 


Z kóńcem listopada odbędzie się w Nowym Jorku mię- 
dzynarodowy turniej bridge'owy, z udziałem zespołów z 


„DZIEN POLSKI“, 25 września 1932 r. 


| Kanady, Anglii, Francji, Hiszpanji, Włoch, Argentyny, Chin 


i t. d. Według wszelkich danych, będzie to największy z, 
dotychczasowych turniejów bridge' owych. 


Sprostowanie, Wskutek omyłki drukarskiej w pierw- 
szem zadaniu bridżowem, zamieszczonem w Nr. 258 na- 
szego pisma z dnia 18 b. m., winno być „bez atu“, a nie 
„trefle atu“, jak mylnie wydrukowano. 


Radjo 


TRANSMISJA Z PRAGI OPERY DWORZAKA 
„RUSAŁKA“ 


W środę, 28 b. m. o godz. 20.00 rozgłośnie radjowe 
transmitują z Pragi najsławniejszą operę czeskiego mistrza 
Dworzaka — „Rusałka“. Utwór ten powstał na przełomie 
XIX i bieżącego wieku. (Premiera w „Narodnim Divadle“ 
w Pradze — rok 1901). Na tle tekstu czeskiego poety Ja- 
rosława Kvapila, skomponował Dworzak „liryczną baśń“ 
w trzech aktach — najlepsze swe dzieło sceniczne, Treść 
„Rusałki* pokrewna jest treści bajki Andersena p. t. wSY” 
rena“ į do osnutej na niej opery Witolda Maliszewskiego. 
Muzyka „Rusałki“ Dworzaka, melodyjna i liryczna, obfitu- 
je w przepyszne epizody charakterystyczne. Arja z pierw- 
szego aktu znana jest z częstego jej wykonania przez pie- 
śniarki estradowe. Operę tę usłyszą radjosłuchacze w Wy- 
konaniu orkiestry Teatru Narodowego w Pradze, pod dy- 
rekcią Otakara Ostrêil. Obsada: książę Ottakar — Marak, 
księżniczka — Mari Vesela, rusałka — Ada Nordenova, 
wodnik — Vilem Zitek, czarownica — Marta Krasova, leś- 
niczy — Karel Hruska į inni. 


Nr. 265 


ZMIANA GODZIN NADAWANIA AUDYCYJ ROLNICZYCH 


W związku z nowym zmienionym układem programu 
rozgłośni warszawskiej, począwszy od 1 października, u- 
legają zmianie godziny nadawania audycyj rolniczych. 

"Niedzielny program rolniczy składać się będzie nadal 
z dwóch pogadanek, z przerwą między niemi zapełnioną 
muzyką dla wsi; pogadanki nadawane będą o godz, 14 i 
14.40. 

Ulega również zmianie czas nadawania codziennych 
10-minutowych audycyi rolniczych; audycje te, na które 
składa się: w poniedziałek i środę — „Skrzynka rolnicza“, 
we wtorek „Bieżące wiadomości rolnicze”, w czwartek ko- 
munikat Min. Rolnictwa, oraz co drugi tydzień komunikat 
przysposobienia młodzieży wiejskiej, w piątek przegląd 
prasy rolniczej, w sobotę wiadomości ogrodnicze, nadawa- 
ne będą w codziennym programie o godz. 19.20. 


ŚRODA 
28 września 


12.45 — Płyty. 13.35 — Płyty. 15.10 — Płyty. 15.30 — 
Kronika harcerska. 15.35 — Chwilka morska į kolonialna. 
15.40 — Program dla dzieci. 16.05 — Płyty, 16.40—Skrzyn- 
ka pocztowa. 17.00—Utwory E. Kalmana w wyk. orkiestry 
P. R. 18.00 — „Król Stefan Batory“ — p. K. Koźmiński. 
18.20 — Muzyka taneczna. 19.20 — Pras, Dz, Radj. 19.30— 
Skrzynka rolnicza, 19.45 — Pogadanka muzyczna. 20.00— 
Transmisja z Pragi Czeskiej opery „Rusałka“ Dworzaka. 
22.50 — Odczyt w języku esperanckim. 23.05 — Mużyka 
taneczna. 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 262 z dnia 22 
b. m. 


„Wyciąć! Zachować! 


WEZWANIE 


Niezliczone choroby włosów roz- 
mnożyły się bardzo silnie, zwłaszcza 
w ostatnich latach u mężczyzn, ko- 
biet i dzieci, i zagrażają często nie- 
spostrzeżone, nie wywołując żadnych 
bólów, tej najpiękniejszej, natural- 
nej ozdobie człowieka — włosom. 
55-letnia praktyka w dziedzinie pie- 
lęgnacji włosów zapoznała p. Anrę 


Csillag z tysiącami przypadków, gdzie wskutek nieświadomości 
lub niedbałości już od dzieciństwa rozpoczyna się powolne obu- 
mieranie korzonków włosowych i wówczas wszelkie zabiegi celem 


odzyskania włosów, są spóźnione, 


Te przypadki, które należy przeważnie tłumaczyć nieświadomością ef 
danych osób o istnieniu choroby, skłoniły nas do bezwarunkowo | 


koniecznego środka zapobiegawczego, a mianowicie 


zupełnie bezpłatnego badania włosów Í 


w nadziei, że każdy dla własnego dobra i w interesie dobra f 
AU gorąco nas w tem poprze. Jeśli więc kto zauważy w swych 
w 


osach symptomy choroby, jak: 


łupież, wypadanie włosów (także miejscowe) rozdwa- 
janie I łamanie się włosów, kołtonienie, przetłusz- E- 
czenie lub wysuszenie włosów, powolne lub za cien- % 
kle odrastanie włosów, przedwczesne siwienie I t. d. 


to wówczas jest jeszcze czas przeszkodzić dalszemu rozwojowi 
tej, częstokroć jeszcze nierozwiniętej chorobie i jej zapobiec. $ 
Wszystko co powinniście uczynić, to wypełnić dokładnie zamie- Hf 
szczony poniżej kwestjonarjusz i przesłać go wraz z próbką MY 
włosów do naszego laboratorjum. Badanie włosów, jakoteż prze- Ft 

słanie wyniku badania jest bezpłatne i bez zobowiązania. Kemi 


11000 złotych 


daje Anna Csillag temu, PRs 
który udowodni, że musi} E2% 
zapłacić, lub w inny spo- FSE 
sób uiścić się za badanie § 
włosów. Nie wahajcie się E 


Na zwi sko PO ddd kdddieickidóchicnihióć 
Adre s ......00000000000090000000000000000000000000500493300 


ZWÓJ: ODT ES E ESTEA AEE EE NN 


TET A E ERASE LS EERIE DOEA -A więc w przekonaniu, że to - A k 
Czy cierpiał pan(i) na wypadanie wło- Wam jest niepotrzebne lub, £ sę. 
m A ERE O BEES YW LAWY RY TYCZCE 


Czy ma pan(l) łupież? ,,...........----s1-- 
Czy włos pana(i) jest suchy, czy tłusty? 


Czy w ostatnim czasie przebył pan(i) 


że ktoś Was wykorzysta. AE 
Każdy musi się upewnić Ki 
o stanie zdrowia swych 


włosów. zanim będzie $ 

zapóźno. Uważajcie za- PE, 
wczasu na włosy Waszych Pd 
dzieci, bo nie istnieje dzie- * 
dziczność łysienia, 
tylko zaniedbanie. Siwizna nie jest uwarun- 


dla Teatrów 


WARSZAWĄ, N 
Telefon 770-21 


4287 


winien się przekonać i 


Dział gabinetów: 
inych i skromnych 

Dział salonówi 

Dział klubowych: 


Dział tapnczanów: 
gowskie od £0 zł. 


solidne od 1:0 zł. 


stojących, wiszącyc 


LIST GWA 


OGŁOSZENIA OROBKE 
Biuro Bobińskiej wieza 4. 


wicza 4, 
Nauczycielka — klasy wyższe. 
Francuzka — muzyka, Niemka 


4 M 
` = t A k s => n V anik S N z - ` » 
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È NB z my s 
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lecz 


jakie choroby? „......mmeas-essseoeewecawznenea KÓWANA WIAKIGM. — szycie. Freblanka. Gospo- 
Jeżeli tak, jakie? ...............-.----rooose 00000: <—A 44] | dyni wiejska. 4416 
Czem pielęgnuje pan(i) włosy? „...„seses- Ten kwestjonarjusz lub | | 

ego odpis . Marszał- 
a200004000000004400040000004204000000009000900704001000005040: należy sumiennie we wszystkich patch do | Biuro Wagnera Gada 


Czy ma pan(i) fryzurę chłopięcą, czy 


też długie WłOSY?,...........--a--esoooonnerezaeoea 
Czy włosy pana(i) są rzadkie, lub gę- 

10.4 SPEDCONKO PEE ES PASA aa OZ dyskrecji. 
Czy cierpi pan(i) bóle głowy?...........reu- x. 


(Załączyć 25 gr. w znaczkach pocztowych 
na odpowiedź) 


396 3831 k 


Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. - 


kładnie wypełnić i wraz z kilkoma, w ostat- 
nich czasach wyczesanemi włosami, wysłać 
celem zupełnie bezpłatnego zbadania, przy- 
czem zobowiązuję się do zachowania zupełnej 


ANNA CSILLAG 


! 152, Warszawa. Francuski mło- 
| de, Angielka—muzyka. Niem- 
| ka — szycie, Pielęgniarki. Wy- 
chowawczynie. Freblanki. Go- 
spodynie wykwalifikowane. 
Dział rolny poleca! Agrono- 
mów,rządców Sobieszyniaków, 
pomocników, pisarzy, rybDa= 
ków, gajowych, buchalterów 
rolnych, sekretarki. 4421 


KRAKÓW 
Wielopole 5/396 


 Drukowano w „Drukarni Mazowieckiej*, Szpitalna 1. 


WYPOŻYCZALNIA 


sztuk teatralnych 


wynajmuje na prowincję sztuki teatralne, 

wyczerpane w księgarniach oraz rewje, 
skecze, operetki w rękopisach, 

Proszę załączać znaczek 30 gr. na odpowiedź 


Polski Przemysł Meslowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 
Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 


KOLOSALNY WYBÓR: 


i skromnych od 300 zł. 


w wielkim wyborze. 


Dział otoman: gobelinowe, makietowe — 
Dział szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział giętych meblis krzeseł, wieszadeł 


DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 


80 —100.000, "7723 
4 » życzę 
solidnym, najchętniej, ziemia- 
nom. Oferty kierować, do 
Admin. „Dnia Polskiego”. 
Pod „QGwarancja*”, 4422 


inteligentna, lat średą 
Osoba nich, obejmie każd- 
pracę, znajomość szycia, go- 
spodarstwa, _ pielęgniarstwa, 
względnie pomieszczenie lub 
mieszkanie za kilkogodzinną 
pracę, może być spacer z 
dzieckiem lub czytanie głośne. 
Łaskawe oferty kierować: Ho- 
ża 62. Owocarnia dla „Kultue 
ralnej". 4405 


Potrzebni rządca na oso- 


bny folwark i 
pisarz pedwórzowy, Pierw- 
szeństwo przysługuje tym, któ- 
rzy wkrótce opuszczają stano= 
wiska. Zgłoszenia „Par* Poe 
znań pod 57.83, 4424 


Poszukuje Fa później do. 


świadczony pracowity rolnik 


Amatorskich 


OWY ŚWIAT 26 


wykorzystać konjunkturę, 


Dział stołowych: dębowych, orzechowych hodowca  mleczarz Poznańe 
od 500 zł. : czyk, znający wszystkie te 
Dział sypialni: jesionowych, dębowych , działy dokładnie, żonaty, ro- 
od E00 zł. dzina mała. Świadectwa refe- 


orzechowych wykwine rencje pewne,  Zgłosz. Al. 
od 500 zł. Urbanowski, maj. Kochala, 
wykwintnych złoconych poczta Leszno k. morma 
fotele skó i klub rolna młoda 

BEE AC "gr Sekretarka znajomość bu- 


chalterji, poszukuje posady w 
majątku. Oferty pod „Żiemian- 
ka“, 4354 


ospodarczy z 
Urzędnik 7 letnią praktyką 
we wzorowych majątkach, ze 
szkołą rolniczą poszukuje po- 
sady od 1/10 b, r. lub od 1/1 
33 r. Łaskawe zgłoszenia pró- 
szę skierować do Adm. „Dnia 
Polskiego“ pod nr. A, ż 

1 


Z górą lat trzy- 
Uwaga! dzieści arzóżbywy: 
dza tranzakcje kupna, sprze- 
daży majątków ziemskich, 


tapicerskie, knippenber= 


hi t. d. 


RANCYJNY 
- 4358 


inteligentna do 


Gospodyni "majka wod 


Warszawą potrzebna. Zgłosze- 
nia z życiorysem składać do 
| „Dnia Polskiego“ pod: „Go- 
spodyni wiejska”, 4406 
Lokaj uczciwy trzeźwy zna- 
jący swój fach skrom- 
nych wymagań obowiązkowy, 
z dobremi referencjami poszu- 
kuje miejsca w Warszawie, na 
prowincji, lub w majątku jako 
żonaty. Łaskawe oferty prosi 
uprzejmie do „Dnia Polskie- 
go* Szpitalna 1 pod „Lokaj*, 
4402 


Kucharz 7730y sie na o- 


grodnictwie po- 
szukuje posady na ordynarję. 
Peruta, poczta Mielce, skrytka 
pocztowa 33, 4392 


dzierżaw, domów, willi, ko- 
lonji, placów. Interesy handlo- 
we. Lokuje kapitały, Kilka 
dzierżaw solidnych posiadamy 
oraz majątków różnej wielko- 
ści, niektóre okazyjnie nabyć 
można, Biuro Wagnera, Mar- 
szałkowska 152 Warszawa. 
4420 
Zioła lecznicze age 
sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pę- 
cherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio* 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, 
reumatyzmowi e,t c. Ządajcie 
bezpłatnej broszury powuczają= 
cej!!! Adres: Liszki—Apteka. 


Redaktor odpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 
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